
Przed Międzynarodowym Spotkaniem Młodzieży Wlelsklel

Delegacja młodzieży polskiej 
wyjechała do Wiednia

W  dniach od 9 do 15 bm. od
będzie się w Wiedniu Między
narodowe Spotkanie Młodzieży 
Wiejskiej, zorganizowane z ini
cjatywy młodzieży włoskiej. Ce
lem spotkania jest przedysku
towanie najistotniejszych pro
blemów dotyczących warunków 
życia młodzieży wiejskiej.

W dniu 6 bm. wyjechała do 
W iednia 7-osobowa delegacja, 
k tóra reprezentować będzie na 
spotkaniu młodzież polską. W 
skład delegacji, k tó re j przewod
niczy Stanisław Kania, k ie row 

nik W ydzia łu M łodzieży W ie j
skiej ZG ZMP, wchodzą: Cze
sław' Dyja — przewodniczący 
Żarz. W oj. ZM P w  Warszawie, 
Zdzisław Dziopa — członek spół
dzielni produkcyjne j w  B ie la
nach, pow. Legnica; Jadwiga 
Marek — pracow nik naukowy 
Ins ty tu tu  Ekonom iki R olne j; 
Mieczysław Różański — prac. 
POM Nległosy, poseł na Sejm 
P R L; Emil Wojtaszek — kie 
ro w n ik  W ydziału Zagranicznego 
ZG ZM P oraz Helena Wróblew
ska — redaktor „Sztandaru M ło 
dych“ .

D Z IŚ  4 STR O N Y

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN Z A R Z m U  GŁÓWNEGO ZM P

Warszawa, czwartek 9 grudnia 1 N r 292 (1431) B Cena 20 groszy

Przeciwstawimy się zbrodniczym próbom
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ponownego uzbrojenia Wehrmachtu
Zgromadzenie ludności Warszawy w Hall Mirowskiej

Wyniki
ZWYCIĘSTWO FRONTU NARODOWEGO

Polska Agencja Prasowa, na podstawie protokółów wojewódz
kich komisji wyborczych, podaje następujące wyniki wyborów 
do rad narodowych:

"i W wyborach do rad narodo- 
wych. które odbyły się w  ca-

wyborów do rad narodowych
K o m u n ik a t P o lsk ie j A g e n c ji P rasow ej

iym  kra ju  w  dniu 5 grudnia 
1954 r.. zostali w ybran i radni i 
zastępcy radnych: Rad Narodo
wych m. st. Warszawy i m. Ło
dzi, 17 wojewódzkich rad naro
dowych, 296 powiatowych rad 
narodowych, 726 m ie jskich rad 
narodowych, 44 dzielnicowych 
rad narodowych. 45 rad narodo
wych osiedli oraz radni 8.787 
gromadzkich rad narodowych.

o  W wyborach do Rad Naro- 
■“  dowych m. st. Warszawy i 
m . Lodzi oraz do wojewódzkich 
rad narodowych liczba upraw
nionych do głosowania wynosi
ła  16.811.905. W głosowaniu 
wzię ło  udział 15.766.373 wybor
ców, tj. 93,73 proc. upraw nio
nych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 15.706.242. licz
ba głosów nieważnych wynosi 
60.131. Na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 15.389.658 głosów, 
t j.  97,98 proc. ważnych głosów. 
Przeciw  listom Frontu Narodo
wego oddano 316.584 głosy, tj. 
2.02 proc. ważnych głosów. Na 
ogólną liczbę 3.582 kandydatów 
na radnych i zastępców radnych 
w ybranych zostało 2.762 radnych 
ł  820 zastępców radnych. Ponad 
90 tiroc. głosów otrzym ało 2.739 
kandydatów  na radnych i 818 
kandydatów na zastępców rad
nych.

o  W wyborach do pcwiato- 
wych rad narodowych licz

ba uprawnionych do głosowania 
wynosiła 11.795.232. W głosowa
n iu  wzięło udział 10.942.524 w y
borców. tj. 92.77 proc. upraw nio
nych do glosowania. Głosów 
ważnych oddano 10 922.704, licz
ba głosów nieważnych wynosi 
19.820. Na listy Frontu Narodo
wego oddano 10.668.487 głosów 
tj. 97.67 proc. ważnych głosów 
Przeciw  listom Frontu Narodo
wego oddano 254 217 głosów, t j 
2.33 proc. ważnych głosów. Na 
ogólną liczbę 25 407 kandydatów 
n 3 rarlnvch i zastępców rad
nych. wybranych zostało 191484 
radnych i 5.914 zastępców rad
nych. Ponad 90 proc. głosów

A W wyborach do m iejskich 
“  x-ad narodowych liczba u- 
prawnicuych do głosowania w y
nosiła 6.359.187. W głosowaniu 
wzięło udział 6.097.203 w ybor
ców, t j.  95,88 proc. upraw nio
nych do głosowania. Głosów w a
żnych oddano G.076.944, liczba 
głosów nieważnych wynosi 
20.259. Na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 6.015.913 głosów, 
t j. 99 proc. ważnych głosów 
Przeciw listom Frontu Narodo
wego oddano 61.031 głosów, tj. 
1 proc. ważnych głosów. Na 
ogólną liczbę 37.282 kandyda
tów  na radnych i zastępców' rad
nych, wybranych zostało 28.566 
radnych i 8.702 zastępców rad
nych. Ponad 90 proc. głosów 
otrzym ało 28.034 kandydatów na 
radnych i 8.639 kandydatów na 
zastępców radnych.
r  W wyborach do dzielnico- 
^  wych rad narodowych licz
ba uprawnionych do głosowania 
wynosiła 2.398.170. W głosowa
niu wzięło udział 2.284.234 w y
borców, tj. 95.25 proc. upraw 
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 2.280.443, liczba 
głosów nieważnych wynosi 3.791. 
Na lis ty  Frontu Narodowego od
dano 2.256.759 głosów, tj. 98.96 
proc. ważnych głosów. Przeciw 
listom  Frontu Narodowego od
dano 23.684 głosy. tj. 1.04 proc. 
ważnych głosów. Na ogólną licz
bę 5.617 kandydatów na rad
nych i zastępców radnych, wy
branych zostało 4.334 "radnych 
i 1.283 zastępców radnych. Po
nad 90 proc, głosów, otrzym ało 
4.332 kandydatów na radnych 
i 1.281 kandydatów na zastęp
ców radnych.
z: W wyborach do rad naro- 

dowych osiedli liczba upraw 
nionych do głosowania wynosiła 
129.783. W głosowaniu wzięło 
udział 123.357 wyborców, tj. 
95,05 proc. upraw nionych do gło
sowania. Głosów ważnych od
dano 123.127, liczba głosów nie
ważnych wynosi 230. Na listy 
Frontu Narodowego oddano 
121.281 głosów, tj. 98.5 proc. waż- 
nvch głosów. Przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano

otrzym ało 18.819 kandydatów na : 1.846 głosów, t j. 1.5 proc. waż- 
radnycb i 5.807 kandydatów na I nych głosów. Ńa ogólną liczbę 
zastępców radnych. 1.522 kandydatów na radnych

m
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4 J /O P A L N JA  „K a ro l1’ za- i
f  «* meldowała o p rzedter- ł  
4 m inowym  wykonaniu rocz- i  
i  ny rh  zadań wydobywczych

Do sukcesu tego szczegół ■
nie przyczynił  się oddział i  
IV, k ierowany przez J f  
Grygierczyka, k tó ry  w  (f

.fach ,
gał ponad 120 proc planu t

io s ta tn ic h  miesiącach osią- i  
i  gał ponad 120 proc planu, t  
^ P R Z E C IĘ T N IE  co 14 m i- i  
f  '  nul rodzi się nowe dziec-\ t

S ko w  Warszawie W ciągu i  
11 miesięcy br urodziło się f  

ł . w  stolicy 33 716 dzieci, przy f  
t  czym największą liczbę /  
ł  urodzin zanotowano na Sta- ś I rac* narodowych na ogólną licz

radnych
i zastępców radnych, wybranych 
zostało 1.166 radnych i 356 za
stępców radnych. Ponad 90 proc. 
głosów otrzym ało 1.119 kandy
datów na radnych i 351 kandy
datów na zastępców radnych.
7  W wyborach do gromadz

kich rad narodowych liczba 
uprawnionych do głosowania 

wynosiła 9.137.512. W głosowa
niu wzięło udział 8.401.857 w y 
borców, t j.  91.95 proc. up raw 
nionych do glosowania. Głosów 
ważnych oddano 8.380 596, licz
ba głosów nieważnych wynosi 
21.261. Na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 8.151.330 głosów, 
tj. 97.26 proc. ważnych głosów.

Przeciw listom Frontu Naro
dowego oddano 229.266 głosów, 
tj. 2.74 proc. ważnych głosów. 
Na ogólną liczbę 148.490 kandy
datów na radnych, wybranych 
zostało 148.039 radnych; ponad 
90 proc. głosów otrzym ało 
111.406 kandydatów na radnych. 

W wyborach do gromadzkich,

J rym Mieście.

nionych do głosowania, a w 6 
gromadach wybrano m nie j niz 
połowę radnych. W związku z 
tym  w> tych 11 gromadach, 
zgodnie z przepisami art. art. 78 
i 79 ordynac ji wyborczej do rad 
narodowych, przeprowadzone 
będą ponowne wybory do gro
madzkich rad narodowych.

*
W  wyborach do Rady Naro

dowej m. st. Warszawy wzięło 
udział 95,82 proc. uprawnionych 
do głosowania. Głosów ważnych 
oddano 671.493. z tego na lis ty  
Frontu Narodowego oddano 
665.564 głosy, czyli 99,12 proc. 
ważnych głosów, przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
5.929 głosów, czyli 0,88 proc. 
ważnych głosów.

Ac
W wyborach do Rady Naro

dowej m. Łodzi wzięło udział 
96,10 proc. upraw nionych do 
głosowania. Głosów ważnych 
oddano 440.803, z tego na lis ty  
Frontu Narodowego oddano 
433.140 głosów, czyli 98,26 proc. 
ważnych głosów, przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
7.663 głosy, czyli 1,74 proc. waż
nych głosów.

*
W wyborach do Wojewódz

k ie j Rady Narodowej w B ia łym 
stoku wzięło udział 93,92 proc. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 585.145, 
z tego na lis ty  F rontu Narodo
wego oddano 572 942 głosy, czy
li 97.91 proc. ważnych giosów, 
przeciw listom Frontu Narodo
wego oddano 12.203 głosy, czyli 
2,09 proc. ważnych głosów.

Ac
W wyborach do Wojewódz

k ie j Rady Narodowej w Byd
goszczy wzięło udział 95,78 proc. 
uprawnionych do głosowania. 
Głosów ważnych uddano 899.006, 
z tego na iis ty  Frontu Narodo
wego oddano 881.530 głosów, 
czyli 98.06 proc. ważnych gło
sów, przeciw listom Frontu Na
rodowego oddano 17.476 głosów, 
czyli 1,94 proc. ważnych głosów.

*
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w Gdań
sku wzięło udział 95,25 proc. 
uprawnionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 611 533, 
z tego na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 605.450 głosów, 
czyli 99,01 proc. ważnych gło
sów, przeciw Ustom Frontu 
Narodowego oddano 6.083 głosy, 
czyli 0,99 proc. ważnych gło
sów.

*
W wyborach do W ojewódzkie j 

Rady Narodowej w Kielcach 
wzięło udział 90.58 proc. upraw 
nionych do glosowania. Głosów 
ważnych oddano 936.488, z tego 
na lis ty  Frontu Narodowego od
dano 9C0.675 głosów, czyli 96,18 
proc. ważnych głosów, przeciw 
listom  Frontu Narodowego od

dano 35.813 głosów, czy li 3,32 
proc. ważnych głosów.

Ac
W wyborach do W ojewódzkiej 

Rady Narodowej w Koszalinie 
wzięło udzia ł 95,40 proc. u- 
prawnionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 334.067 
z tego na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 329.233 głosy, czy
li 98,55 proc. ważnych głosów, 
przeciw Ustom Frontu Narodo
wego oddano 4.834 głosy, czy li 
1.45 proc. ważnych głosów.

Ar
W wyborach do W ojewódzkie j 

Rady Narodowej w K rakow .e 
wzięło udział 91,4 proc. upraw 
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 1.329.607, z te
go na lis ty  Jfrontu Narodowego 
oddano 1.305,347 głosów, czyli 
93,2 proc. ważnych głosów, prze
c iw  listom  Frontu Narodowego 
oddano 24.260 głosów, czyli 
1,8 proc. ważnych głosów.

+
W wyborach do W ojewódzk'ej 

Rady Narodowej w  Lu b lin ie  
wzięło udział 89,36 proc. up raw 
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 941.200, z tego 
na lis ty  Frontu Narodowego od
dano 905.849 głosów, czyli 96,24 
proc. ważnych głosów, przeciw 
Ustom Frontu Narodowego odda 
no 35.351 głosów, czy li 3,76 proc. 
ważnych głosów.

W wyborach do W ojewódz
k ie j Rady Narodowej w Lodzi 
wzięło udział 94,52 proc. up raw 
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 883 257, z tego 
na lis ty  Frontu Narodowego od
dano 850.535 głosów, czyli 96,30 
proc. ważnych głosów, przeciw 
listom Frontu Narodowego od
dano 32.722 ' gto Sy. czyli 3,70 
proc. ważnych głosów.

jf-
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w O lszty
nie wzięło udział 94,37 proc. u- 
prawnionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 439.843, 
z tego na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 431 490 głosów, 
czyli 98,10 proc ważnych gło
sów, przeciw listom Frontu Na
rodowego oddano 8.353 głosy, 
czyli 1,90 proc. ważnych głosów. 

+
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w Opolu 
wzięło udział 95,73 proc. upraw 
nionych do głosowania. Głosów 
ważnych oddano 527.966, z tego 
na lis ty  Frontu Narodowego od
dano 519.816 głosów, czyli 98,46 
proc. ważnych głosów, przeciw 
listom Frontu Narodowego od
dano 8.150 głosów, czyli 1,54 
proc. ważnych głosów.

W wyborach do W ojewódz
k ie j Rady Narodowej w Pozna
niu wzięło udział 93,57 proc. u- 
prawnionych do głosowania. G ło
sów ważnych oddano 1.309.879, 
z tego na lis ty  F rontu Narodo

wego oddano 1.284.502 głosy, 
czyli 98,06 proc. ważnych gło
sów, przeciw iistom Frontu Na
rodowego oddano 25.377 głosów, 
czyli 1,94 proc. ^ważnych giosów.

W wyborach do W ojewódz
k ie j Rady Narodowej w Rze
szowie wzięło udział 93,70 proc. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 856.926, 
z tego na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 846.044 głosy, czy
li 98,73 proc. ważnych głosów, 
przeciw listom  Frontu Narodo
wego oddano 10.882 głosy, czyli 
1,27 proc. ważnych głosów.

★
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w S ta li- 
nogrodzie wzięło udział 96,60 
proc. upraw nionych do gloso
wania. Głosów ważnych odda
no 1.851.152, z tego na lis ty  
Frontu Narodowego oddano 
1.812.679 głosów, czyli 97,92 
proc. ważnych głosów, przeciw 
listom Frontu Narodowego od
dano 38.473 głosy, czjUi 2,08 
proc. ważnych głosów. V 

-¥■
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w Szcze
cinie wzięło udzia ł 95,08 proc. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 366.634, 
z tego na lis ty  Frontu Narodo
wego oddano 363.073 głosy, czy
li  99.03 proc. ważnych głosów, 
przeciw listom  Frontu Narodo
wego oddano 3.561 głosów, czyli 
0,97 proc. ważnych głosów.

- f
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w  Warsza
wie wzięło udział 90,28 proc. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 
1.217.188, z tego na lis ty  F ron
tu Narodowego oddano 1.193.124 
głosy, czyli 98,02 proc. ważnych 
głosów, przeciw listom Frontu 
Narodowego oddano 24.064 gło
sy, czyli 1,93 proc. ważnych gło
sów.

*
W wyborach do Wojewódz

k ie j Rady Narodowej we W roc
ław iu  wzięło udział 96,04 proc. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 
1.136.786, z tego na lis ty  F ron
tu Narodowego oddano i . 127.505 
głosów, czyli 99.18 proc. waż
nych głosów, przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
9.281 głosów, czyli 0,82 proc. 
ważnych głosów.

Ac
W wyborach do W ojewódz

k ie j Rady Narodowej w Z ielo
nej Górze wzięło udział 95,67 
proc. uprawnionych do głoso
wania. Głosów ważnych odda
no 367 269, ? tego na listy F ron
tu Narodowego oddano 361.160 
głosów, czyli 98 34 proc. waż
nych głosów, przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
6.109 głosów, czyli 1,66 proc. 
ważnych głogów,

Do godz. 17 pozostało jeszcze 
nieco czasu, ale ogromna Hala 
ZS „G w ard ia “  zapełniła się już 
kom pletn ie. Wśród obecnych 
widzę mego znajomego — 
Zbyszka. Jest on budowni
czym M DM -u. Zw ierzał md 
się kiedyś ze sw'ych wo jen
nych przeżyć. Opowiadał jak  
chłopięcym i oczami ogląda! to, 
przeciw  czemu toczy się dziś z 
taką mocą w alka — wojnę i 
je j sku tk i. Pam ięta okupa
cję, w idz ia ł na własne oczy 
śm ierć ojca i b lisk ich . I  m im o 
w o li zaczynają snuć się wspom
nienia...

— Z ru jnow ana Warszawa, u- 
lice  puste zasypane gruzami...

Do tego samego właśnie p ro
wadzą plany 'im peria lis tów  z

Wobec zaś awanturniczej po
lityki i zmowy rządów państw 
zachodnich — „Państwa uczest
niczące w  ninie jszej konferencji  
(jak głosi tekst deklaracji u- 
chw'alonej w Moskwie) oświad
czają, że w  wypadku ra ty f ikac j i  
układów paryskich zdecydowa
ne są przedsięwziąć wspólnie 
środki w  dziedzinie organizacji

mamy szczerych przyjaciół w 
Związku Radzieckim, w  600- 
milionowych Chinach, w  kra
jach demokracji, bo mamy ich 
na całym świecie. Mówił o tym  
poseł na Sejm — Ozga-Michal- 
ski, który brał udział w obra
dach sesji Światowej Rady Po
koju. M ówili o tym nasi przy
jaciele z Francji i Włoch tow.

sil zbrojnych i  ich dowództwa, \ Frachon, sekretarz generalny 
jak również inne środki nie- 1 Powszechnej Konfederacji P ra- 
zbędne do umocnienia ich zdol- j cy i tow. Di Vittorio, przewodni- 
ności obronnej, by ochronić po- j czący ŚFZZ i sekretarz gene- 
kojową pracę swych narodów, rainy Generalnej Konfederacji 
zagwarantować nietykalność  ! Pracy Włoch. 
swych granic i  te ry to r ium  oraz j 
zapewnić obronę przed ewen- i "
tualną agresją", 1 Brzęczą aparaty kroniki f il—

Studenci Uniwersytetu i Po- mowej- ûPitery zapełniają mo-
lite ch n ik i, robotn icy Zakładów | rzem ś' f atła sal?' gdy raz p? 

Pa- , im. R. Luksem burg i Kasprza- ! raz roz l®ga« . się z roznych°  r  ctr-nn Won rn7r>r»iP7VP7łWaszyngtonu, Londynu, . _ ..............  x ,
ryża i Bonn, którzy zawarli spi- ka, pracow nicy m in is ters tw  i u- f t.ron H a li roznojęzyczne okrzy- 

-----------* rzędów -  ludzie, k tó rzy  pragną j k l na czesc Z w '^ k usek przeciwko pokojow i. Radziec-

Cyrankiew icza m ocnym i ok la - ^dow ego  ruchu w  obronie po-
skami, wyrażając aprobatę dla 
postanowień m oskiewskich.

Poparte są one siłą i jednoś
cią naszego narodu, czego do
wodem mogą być w y n ik i n ie
dzielnych wyborów  do rad na
rodowych. Jesteśmy s iln i, bo

koju.
Wiec zbliża się ku końcowi 

St. Ryszard Dobrowolski czyta 
słowa proponowanej?; rezolucjL 
Przerywają ją  oklaski. Gdy pa
dły jej ostatnie słowa kilka  tys. 
zebranych intonuje Międzyna
rodówkę. (f. b.)

Nie, nie będziemy' szczędzili i się uczyć i pracować, weselić | 
sił, by obronić nasze z trudem i bawić, powitali słowa tow. ] 'Z,T
wywalczone zdobycze.

Ale otóż i moment otwarcia 
spotkania, na którym omawia
ne będą sprawy historycznej 
doniosłości. Orkiestra gra hymn.
Za chwilę na trybunie, nad 
którą widnieje duży, z roz
postartymi skrzydłami biały 
orzeł — staje tow. Józef Cyran
kiewicz, przewodniczący dele
gacji polskiej na konferencję 
moskiewską w sprawie zapew
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. (Fragmenty przemó
wienia tow. Cyrankiewicza po
dajemy poniżej).

Konferencja ta — powiedział 
tow. Cyrankiewicz — stanowi 
dla wszystkich narodów i rzą
dów Europy ostrzeżenie, by u- 
świadomiły sobie konsekwencje 
wskrzeszenia Wehrmachtu.

Tow. Cyrankiewicz oświad
cza, źe istnieje nadal realna 
możliwość porozumienia się 
wszystkich narodów Europy, 
bez względu na różnice ustrojo
we, w sprawie wzajemnego bez. 
pieczeństwa.

Rezolucja uchwalona przez uczestników 
zgromadzenia

Zebrani na wiecu przedstawiciele ludu Warszawy, po wy
słuchaniu sprawozdania przewodniczącego delegacji polskiej 
na konferencji moskiewskiej tow. Józefa Cyrankiewicza wy
rażają pełne poparcie dla uchwał tej konferencji.

Naród polski z całą mocą ostrzega przed tym, aby dać broń 
do ręki mordercom z Oświęcimia 1 Majdanka, burzycielom 
Warszawy, grabieżcom polskiego dobra i niszczycielom pol
skiej kultury. Nigdy naród nasz nie pogodzi się z tą brze
mienną w poważne następstwa polityką, wymierzoną prze
ciw pokojowi, przeciw Polsce i ludzkości.

Deklaracja 8 państw, uchwalona w Moskwie i poparta przez 
Chiny Ludowe, jest surowym i stanowczym ostrzeżeniem pod 
adresem agresorów. Wyraża ona myśli i uczucia również na
szego narodu, najbardziej zainteresowanego w niedopuszcze
niu do odbudowy militaryzmu niemieckiego.

Przemómienie touj. Józefa Cyrankiewicza
f F r a o m e n t v )

Mieszkańcom Warszawy, poi- i cza konferencja moskiewska,
skiemu społeczeństwu chcemy konferencja k ra jó w  europej
dziś powiedzieć, co dla narodu 
polskiego, co dla naszej niepo
dległości, dla obrony naszych 
nienaruszalnych granic, dla da l
szego rozwoju naszego państwa, 
dla całego obozu pokoju ozna-

f  j bę 8.798 gromad — w 5 gromd- 
(  j dach w głosowaniu wzięła u- 

dział m niej niż połowa upraw-

Warszawa w śniegu

nou/ycA osiifgnięć

Fragment Parku Ujazdowskiego.
K oto : Szy’perkO  (CAK)

Było to kilka dni temu. W ostatnią 
niedzielę. I Ty, i ja, i nasi bliscy, zna
jomi i wielu, wielu innych, miliony lu
dzi w całym kraju, szliśmy odświętnie 
udekorowanymi ulicami miast i wsi do 
lokali wyborczych, aby oddać swe glo
sy za pokojem i szczęśliwą przyszłością 
— na kandydatów Frontu Narodowego. 
Jak wielka była nasza jednomyślność, 
jak zgodnym rytmem bity nasze serca, 
świadczą opublikowane w dniu dzi
siejszym wyniki wyborów do rad na
rodowych w całym kraju.

Na 16,811.905 uprawnionych do gloso
wania — podaje komunikat Polskiej 
Agencji Prasowej w wyborach — do 
wojewódzkich rad narodowych wzięło 
udział 15.766.373 wyborców, co stanowi 
93.78 procent, do powiatowych 92.77 
procent, do miejskich 95.88 procent, 
dzielnicowych 95.25 procent i gromadz
kich rad narodowych 91,95 proc. Na 
listy kandydatów Frontu Narodowego 
oddano (za małymi wyjątkami), prze
szło 90 proc. głosów. Tylko znikomy 
procent, zawierający się w cyfrach od 
1 do 2,74 proc. wyborców glosowało 
przeciw.

Czy rozumiesz, przyjacielu, co ozna
czają tc cyfry, czego one dowodzą?

Świadczą one o rosnącej j umacnia
jącej się stale jedności naszego narodu 
wokół programu szczęścia, pokojowego 
rozwoju i dalszego rozkwitu naszej 
Ojczyzny. Są wyrazem głębokiego zau
fania społeczeństwa do polityki naszej 
Partii — Polskiej Zjednoczonej Partit 
Robotniczej, kierowniczej siły naszego 
narodu. Świadczą o nowym zwycięstwie 
Frontu Narodowego skupiającego w 
swoich szeregach wszystkich patriotów.

Jest w tym zwycięstwie i Twój udział, 
udział Twojego koła ZMP, milionów 
młodych wyborców. tysięcy mło
dych agitatorów, tysięcy chłopców 
i dziewcząt, uczestniczących w wybor
czym czynie produkcyjnym. Niejedno 
kolo ZMP, niejeden zarząd, nie

jeden ZMP-owicc, rozwinął z nową 
silą, w okresie przedwyborczym, swoją 
działalność.

Czym innym, jak nic właśnie przeja
wem głębokiego demokratyzmu nasze
go ludowego ustroju tłumaczyć należy 
ten wzrost aktywności ludzi pracy w 
naszym kraju. W toku śmiałych, ży
wych i wszechogarniających dyskusji, 
jakie miały miejsce podczas przedwy
borczych zebrań ludności miast 1 wsi, 
w czasie spotkań z kandydatami, w 
ogniu krytyki braków i niedostatków w 
naszym życiu, rosło w społeczeństwie 
poczucie odpowiedzialności za pracę rad 
narodowych. „Chcemy mieć taką radę, 
która będzie troszczyła się o nasze spra
wy — mówili na zebraniu chłopi z gro
mady Bukowiec. I dlatego proponujemy 
na kandydatów do rad najhardziej zau
fanych spośród nas, takich, którzy nie 
zawiodą". Dyskusja, krytyka, odpowie
dzialność za proponowanych do rad na
rodowych kandydatów przyczyniły się 
do zwiększenia w społeczeństwie prze
świadczenia. że wybrane z woli narodu 
organy władzy ludowej w pełni będą 
służyć narodowi. „Takie będą rady — 
siusznie twierdzili wyborcy — jakich 
wybierzemy kandydatów“.

Dyskusja na zebraniach przedwybor
czych i podczas spotkań z kandydatami 
wykazała, jak duże nadzieje wiąże spo
łeczeństwo z nowowybranymi radami 
narodowymi. Tu sprawa szkoły, tam 
boisko lub świetlica, gdzieindziej spra
wa mieszkań, zaopatrzenia, rozszerze
nia hodowli, uprawy Jąk |td. — oto 
najczęściej spotykane dezyderaty wy
borców skierowane p< d atiresem rad i 
kandydatów na radnye-i. Sprawy tc, to 
konkretne polecenia, nakazy dla rad
nych. Wiele z nich znalazło odbicie 
w gromadzkich, miejskich, powiato
wych i wojewódzkich programach 
Frontu Narodowego. Dysieusja nad tymi 
programami pozwoliła tu  uzupełnienie 
ich, zgodnie z wolą wyborców. Sprawy, 
umieszczano w programach i wysuwa
ne przez wyborców nie pozostaną na

papierze. Będą one zrealizowane wspól
nym wysiłkiem społeczeństwa, a wiele 
z nich już jest w toku realizacji.

Oto dlaczego wybory do rad narodo
wych były tak bardzo bliskie społeczeń
stwu, dlaczego oczy całego społeczeń
stwa zwrócone są dziś na rady.

Opublikowane w dniu dzisiejszym 
wyniki wyborów są wyrazem poparcia 
ogromnej większości narodu dla rad na
rodowych, dowodem wielkiego zaufania 
wyborców do wybranych radnych z li
sty Frontu Narodowego. Wierzymy, że 
przy czynnym poparciu społeczeństwa 
radni będą jak najlepiej realizować za
dania zawarte w programach wybor
czych, wynikające z nakazów wybor
ców.

Naszym zadaniem, w szczególności 
nasi młodych a w pierwszym rzędzie 
członków i aktywistów ZM P jest po
magać radnym, pomagać radom w ich 
pracy. Będzie to konkretny wyraz udzia
łu młodzieży w rządzeniu krajem. 
Udziału, który zagwarantowała nam 
nasza Konstytucja.

W toku wielkiej kampanii wyborczej 
do rad narodowych «'zmogły swoją pra
cę komitety Frontu Narodowego. W  
okresie tym powstało wiele komitetów 
szczególnie w nowych gromadach. Ko
mitety kierowały wszystkimi pracami 
przygotowawczymi do wyborów, nawią
zując coraz lepszy, bliższy i bardziej 
serdeczny kontakt ze społeczeństwem. 
Dzięki ich pomocy i interwencji wiele 
spraw i bolączek ludności zostało już 
załatwionych. Będziemy i nadal praco
wać w swoich komitetach i pomagać 
im w realizowaniu programów wybor
czych.

Zbliżający się okres przygotowań do 
I I  Zjazdu ZM P będzie dalszym etapem 
ogromnej pracy, jaką podjęliśmy. Ulep
szajmy naszą organizację pamiętając, 
że jej podstawowym zadaniem jest wy
chowywanie młodzieży, przygotowywa
nie młodych do współrządzenia pań
stwem.

skich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu
ropie — z której kilka dni temu 
powróciła delegacja Rządu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Konferencja moskiewska 
zwołana została z inicjatywy  
rządu Związku Radzieckiego w 
porozumieniu z rządami Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Republiki Czechosłowackiej. 
Zwołana została dlatego, że rzą
dy nasze uznały, iż tego wyma
ga sytuacja międzynarodowa. 
Jest rzeczą oczywistą, że 
wskrzeszenie niemieckiego mi- 
litaryzmu i odbudowa sił zbroj
nych Niemiec zachodnich pod 
komendą byłych hitlerowskich

Fo«.-. ,.'AF
Ale my, kraje obozu pokoju, 

wiemy dobrze, do czego prowa
dzą bloki przeciwstawne w Eu
ropie i na świecie. Tego nas na
uczyły doświadczenia minionych 
dziesięcioleci. I  dlatego właśnie 
przeciwstawiamy owym blokom 
i zgrupowaniom państw ideę 
zbiorowego bezpieczeństwa, w 
postaci ogólno-europejskiego sy
stemu, obejmującego wszystkie 
kraje, bez względu na ich ustrój 
społeczno-polityczny. Tak po
myślany system zbiorowego bez
pieczeństwa jest zgodny z Kar
tą Narodów Zjednoczonych i 
stanowi jedyne racjonalne za
bezpieczenie pokoju europej
skiego.

Któż więc może się sprzeciwić 
takiemu projektowi? Odpowiedź

generałów stanowi poważne za- jest prosta — tylko ten, kto w 
grożenie pokoju. Należało więc I zanadrzu chowa sam agresywne
przedsięwziąć niezwłocznie kro
ki, które przeciwdziałałyby za
grożeniu pokoju i bezpieczeń
stwa europejskiego. I w tym 
właśnie Celu zwołana została 
konferencja w Moskwie.

Wodzowie dawnego Wehr
machtu, typowani przez swych 
amerykańskich protektorów na 
wodzów następnego Wehrmach
tu, nie mogą się już doczekać 
tej chWili, kiedy znowu ujmą 
w pruski dryl młodzież niemiec
ką i poprowadzą ją jako mięso

zamiary. A żywiąc takie zamia
ry, nie chce oczywiście, by 
powstał system paraliżujący 
wszelką agresję. Złodzieje są, 
jak wiadomo, najzaciętszymi 
przeciwnikami dobrych zam
ków. Agresorzy zaś — skutecz
nych systemów bezpieczeństwa. 
I oto mamy prosty sprawdzian: 
rządy zachodnie, odrzucając 
projekt systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa, same demasku
ją swe agresywne zamierzenia.

Na konferencji moskiew-
armatnie na podbój cudzych i przedstawiciele wszystkich 
ziem. Nie ukrywają zresztą i pa"?lw  uczestniczących stwier-
swych bezczelnych zamiarów 
Afiszują się swymi, odwetowy
mi dążeniami. Nie tylko w kie
runku naszych Ziem Zachod
nich. Wygrażają już dziś pod 
adresem tych, którzy im broń 
w ręce wkładają. I znowu mówi 
się o Alzacji i Lotaryngii, jako 
odwiecznie niemieckich zie
miach. I  jak Zawsze, woła się 
o wznowienie „Drang nach 
Osten“, którego droga prowadzi 
nieodmiennie poprzez nasze pol
skie ziemie.

Z catą bezczelnością i brutal
nością podnosi więc znowu łeb 
hydra niemieckiego mitotaryz- 
mu, której tyle już głów odrą
bano, a która znowu wyziera 
spoza pleców reakcyjnych poli
tyków zachodmo-niemieckich w 
Bonn.

Nawiązując do uchwa ł lon 
dyńskich i  paryskich tow. J. 
Cyrankiewicz powiedział:

dzili jasno i wyraźnie, jaki cel 
i jaki charakter posiada odbu
dowa hitlerowskiego Wehr
machtu. I  z poczuciem głębo
kiej odpowiedzialności za pokój, 
bezpieczeństwo i los naszego 
kontynentu, wyrazili w imieniu 
reprezentowanych narodów sta
nowczy sprzeciw wobec planów 
remilitaryzacji Niemiec zachod
nich. Deklaracja moskiewska 
stanowi ostrzeżenie dla wszyst
kich narodów i rządów Europy, 
by uświadomiły sobie w pe}- 
ni konsekwencje wskrzeszenia 
Wehrmachtu.

Jakże dobitnie wyraził to ob
serwator z ramienia Ghin Lu
dowych na konferencji mo
skiewskiej towarzysz Czan Wen_ 
tian gdy powiedział: „Można 
więc z najgłębszym przekona
niem stwierdzić; że jeśli agre
sywne kola amerykańskie i m i- 
litaryści zachodnio .  niemieccy

(dalszy ciąg na str. 4)
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O!
ODMIEJSKA, peł
na kocich łbów 
szosa łączy elek
trociepłownię z 
hotelem robotni- 

_ czym przy ulicy 
Świerkowej. \ ’a budowie i 
w hotelu spotkasz tych sa
mych ludzi. Lecz jeśli chcesz 
ich poznać bliżej, zaprzyjaź
nić się z nimi — spiesz się. 
Dziś — są, jutro — spakują 
walizeczkę, znikną z budowy 
i z hotelu. Zycie fachottca z 
Elektrobudowy czy Energo
montażu jest życiem mary
narza. Włożył Cząstkę swojej 
pracy w elektrociepłownię i 
już go wzywa inna budowa. 
Podczas „rejsów budowla
nych“ pracowitych i trud
nych mieszka z dala od mat
ki czy żony, z dala od „ro 
dzinnego portu“ i wówczas, 
chce czy nie chce, hotel ro
botniczy jest jego d o m e m.

...Co mówicie, towarzysze?.,, 
źe to „odkrywcze“  porówna
nie jest stare jak świat, a

tej nieporadnie telegraficznej 
historii, którą przecież zna
cie. Chcecie wreszcie wejść 
do hotelu przy ulicy Świer
kowej.

Prosimy bardzo.

przy-temat „hotelowy“  ma 
najmniej 10 lat...

Rzeczywiście. Gdyby ze
brać i ^d rukow ać wszystko 
co w nągu dziesięciolecia 
napisano o DMR-ach i hote
lach robotniczych w gaze
tach i tysiącach sprawozdań 
— powstałoby z tego dzieło 
rozmiarem równe może Wiel
kiej Encyklopedii Radziec
kiej. Cóż robić, towarzysze, 
kiedy ten „stary“ temat jest 
wiecznie młody. I co najważ
niejsze wcale nie taki sam.

Pamiętacie co mówiliśmy o 
hotelach pięć — sześć lat te
mu? Jaka była ówczesna ii- 
tania bolączek, z którymi trze
ba było walczyć?

...Baraki są stare... zimą w 
pokoju woda zamarza w 
szklance...-pościel zmienia się 
rzadko... warunki sanitarne 
kiepskie... stołówka ohydna... 
kierownictwo zakładu " nie 
troszczy się o warunki byto
we ludzi w hotelu, który prze
cież jest ich d o m «  m. Do 
długiej litanii bolączek do
czepiało się wtedy, na koń
cu jeszcze jedną..." i nie ma 
świetlicy.

Trudno ustalić godzinę i 
dzień, kiedy sprawa otwo
rzenia choćby najskromniej
szej świetlicy wysunęła nę 
na pierwszy plan. Było to 
chyba następnego dnia po za
łataniu najdokuczliwszej dziu
ry w dachu.

Walczyliśmy o tę izbę na 
świetlicę jak lwy. A kiedy 
zdobyliśmy ją okazała się pu
sta.

...Świetlica jest — cztery 
ściany... bez mebli... nie ude
korowana... bez radia i sza
chów. Tak mniej więcej wyglą
dała następna litania bolą
czek.

Jeszcze nie uporaliśmy się 
z nimi, a już życie podsu
nęło nową hVę potrzeb.

Szachy są... radio jest, ale 
nie ma w niej życia. Nudę i
jej siostry — wódkę z bijaty
ka przegna z hotelowego po
koju dobra impreza w świetli
cy, film i książka. Hotel po
winien stać się nie tylko czy
stym i ciepłym, ale miłym i 
kulturalnym domem.

...Wydaje mi się znowu, że 
wasza cierpliwość jest na 
wyczerpaniu. Macie już dość

Historii hotelowej 
ciąg dalszy

PLAC jest spory. Wyciągnę
ło się na nim kilka dlu-' 
gich parterowych budyn

ków z różowej cegły.
Kolo drugiej po południu 

hotele robotnicze są puste. 
Sprzątaczki już odeszły, pozo
stawiając po sobie czyste po
dłogi, zasiane łóżka i ogień 
w kaflowych piecykach, o- 
grzewających schludne, czte
roosobowe pokoiki.

W hotelowej spółdzielni 
sprzedawczyni odważa kilo
gramowe paczki cukru. Z ba
ru mlecznego biją zapachy 
przyrządzanego obiadu. W 
białym ambulatorium mło
dziutka sanitariuszka czeka 
na pacjentów.

I wreszcie — „perełka" bu
dynku socjalnego, obszerna 
sala ze sceną, wielookienna, 
o posadzce zapraszającej do 
tańca, o ścianach urozmaico
nych gazetkami ściennymi. W 
sąsiednich pokojach stoliki do 
szachów, zielony stół ping
pongowy i zaciszny czerwony 
kącik z gazetami, biblioteką, 
okazałym globusem, instru
mentami i złotymi rybkami w 
akwarium.

Całym tym świetlicowym 
,-,kramem“ zarządza szczupła 
kobieta w granatowym far
tuszku — ■ kierowniczka Ga
jewska. W szafie u kierow
niczki leży żółta kartonowa 
teczka. Z luźnych, składanych 
do niej kartek powstaje kro
nika świetlicy;

...30-osobowa w ycieczka do k ina  

„ P ra h a “ .., W ycieczka do teatru ... 
f ilm  w  św ie tlicy  poprzedzony A k 

tua lną  pogadanką... odczyt T W P ... 
przedstaw ienie Tea tru  Powszech
nego w  św ie tlicy  — osób 300... 
20-osobowa wycieczka do M uzeum  

Narodowego... do ZO O ... do k i
na... f ilm  w  św ie tlicy ...

M iło usiąść w „Czerwonym j 
Kąciku“ nad teczką bogatą w 
sprawozdania i podumać. Nie 
roztrwoniliśmy dziesięciu lat. 
Oto — jak mieszkają w cza
sie „rejsu budowlanego“ ro
botnicy budowlani w hotelu 
przy ulicy Świerkowej.

< Ale dzisiejszy dzień ma 
glos, trzeba go nosluchać.

W oknach budynków zapa
lają się światła, ludzie wra
cają z pracy. Do świetlicy nie 
kwapia się jakoś.

— Może zajrzeć do hoteli? 
Kierowniczka Gajewska

marszczy brwi;
— Dziś? Nie radzę... Prze

cież to dzień wypłaty.

Pokój w budynku Nr 6

W  LODZI ludzie spoglądają
na intruza spode łba. 
Naradzali sie nad czymś 

wciągając buty. Wybierali się 
wiaśnie dokądś. A tu...

— O jej. 7 wy kle sie żyje i 
już. Nic ciekawego. Wszyscy 
trzej są z Elektrobudowy. 
Monterzy.

— Zarabiała...?

— Byle jak : Półtora tysią
ca... dwa. Cóż to za pienią
dze dla... mężczyzny.

Mężczyźni mają najwyżej 
po osiemnaście lat i są „de
legowani“  — przysłała ich 
tutaj firma, która „extra“ o- 
płaca pobvt młodych ludzi w 
Warszawie,

Mężczyźni »atrzą na „ta 
czający ich hotelowy świat 
bez perspektywy historycznej, 
i może dlatego tak trudno o- 
cemc im swój bieżący dzień 
przy ulicy Świerkowej.

Rozmawiać z kimś „z zew
nątrz na ten temat to zna
czy... umieć znaleźć dziurę w 
całym:

— ...głośniki nam pozdej
mowali... woay- cieplej jest za 
mafo,

— Dlaczego?

Wzruszają ramionami,
— To już nie nasza spra

wa.

Świetlica obchodzi ich tvle 
co zeszłoroczny śnieg. Ci 
dwaj w granatowych wełnia
nych czapeczkach z pomponi
kami wolą w pokoju grywać 
w karty. Ten trzeci wydyma 
wargi pogardliwie;

- - Ś w i e t l i c  a... Nud
na jak flaki z olejem. Wy
świetlali tarn kiedyś film.
11 czaśy. Już mnie więcej na 
takie „rozrywkC nie nabio
rą.

— Wyświetlają przecież / 
Inne, przyjeżdża teatr, są 
odczyty, wieczornice, wycie
czki...

— Jakie tam wycieczki — 
sprzeciwiają się ziewając. — 
Dadzą bilety w garść i  do
brze.

— Zresztą — mruknął je
den do drugiego — zawołaj 
Tadka. Niech on też głową 
ruszy i  coś powie.

Ten trzeci bez pomponika 
kiwnął głową:

— Powiedźcie mu, że... 
„ l i t r  stygnie". Znudzeni męż
czyźni wybuchają śmiechem.

Tadek po wejściu do poko
ju ma minę człowieka*, który 
zamiast na fotelu usiad) na 
ziemi.

— O co tam znowu cho
dzi?... o świetlicę? Leniwe 
machnięcie ręką... — Pro
gram nieciekawy. Lepszy jest 
w ..Pradze" albo w „M o
skwie".

— Świetlica to nie to co 
kino...

— No właśnie. Dlatego 
wolą chodzić do... kina.

— A czego buście chcieli, 
Pr zecież jesteście tutaj go
spodarzami. macie samorząd.

Samorząd im nic nie po
może. Oni chcieliby mieć na 
miejscu:

...dobrą knajpę.

.. co noc zabawę z wódką 
do rana i...

...kobiety.
Tak określa swoje potrzeby 

kulturalno - rozrywkowe tych 
kilku bardzo młodych ludzi z 
Elektrobudowy, ludzi, którzy 
nie lubią podpisywać swoich 
pragnień imieniem i nazwi
skiem. Którzy zapytani o 
przynależność do ŹMP — 
milczą.

Milczy również piękna sala 
ze sceną, z posadzką jakby 
stworzoną do tańca. Dzień 
wypłaty to dzień „bez świe
tlicowy“ , a raczej bezimprezo- 
wv, więc nie kwapią się do 
niej nie tylko chłopcy z po
koju w hotelu Nr. 6, nie spie
szą tam również mądrzy; 
przodujący robotnicy, aktywi
ści.

Do tych i innych spraw mło
dzieży żerańskiej powrócimy 
w następnym artykule.

Ma podbój atmosfery
(Reportaż prairie możliwy)

DO W IE S IA  —
Z DALEKICH LĄDÓW
W ezw anie  m łodzieży w ło

skie j z Rawenny w spra
w ie zw o łania  M ięd zyn aro 
dowego Spotkania M łodzie
ży  V /ie jsk;e j, k tóre  cdbęczie
i  2 w  W ied n iu  znalazto  ży 
w y oddźw ięk  w śród m ło 
dzieży k ra jó w  A m e ry k i ł a 
c ińsk ie j. W  M eksyku i Chiic, 
na bananow ych p lantacjach  
E kw adoru , no a tlan tyck im  w y 
b rzeżu  B razy lii — wszędzie  
w ie jsk a  m łodzież dem onstru je  
swo c poparcie  — dla in ic ja 
ty w y  m łodych W łochów.

W  M E K S Y K U
M eksykańska m łodzież na 

licznych zebran iach gorąco  
po parła  zw o ‘anie M ięczyna- 
rcdow eqa Spotkań a o rg a n i
zu jąc  liczne kom ite ty  p r z y 
gotow aw cze i w zm agając  wai- 
kę o swoje prav/a.

Tysi-.co m eksykańskich  m ło 
dych chłopów pozbaw ionych  
z emi i p**acy zm uszone są 
corocznie  udaw ać się do Sta
nów Z odnoszonych, gdzie  o- 
trz y m u lą  sezonową pracę za 
groszow a w ynagrod zen ie . Ale 
m łodzież nie zadow ala  się 
ta k im  losem — z każdym  ro 
kiem  w zm aga ona w alkę  o z ie 
m ię. D latego też m łod2i ch łop
cy i dziew częta  z en tuzjazm em  
po w tali w iedeńskie Spotkanie  
i zdecydow ali wysłać na nie 
swoich przedstaw ić  eli.

W  p rzygo to w an iu  do Spot
kan ia  wz.ę y rów n ież  udział 
dziew częta , wbrew/ panu jące 
m u poglądow i, że ich rzek o 
m ym  pt w ołań.cm  jest jodynie  
„być żon am i“ . Ha jednym  z 
zeb rań  zo rgam zow an  j  kon
k u rs  na „k ró low ą  miocłz eży 
w ie js k ie j“ . Dr owczy na, k tórą  
w y b ra n o  „k ró lo w ą “ została  
m ianow ana delegatem  na 
Spotkanie.

E. WACOWSKA

I f l l t T

M Û R I
P P . m t  ' k  t  : ę

Na ekranach k in  polskich ukaże sie f i lm  p rodukc j i  czechosło
wack ie j pt. „Express z N o rym berg i i .  Scenariusz i reżyseria  — 

Vladim.ir  Cech.
Foto: CAF-CWF

V/ B R A Z Y L II
V/e w rześn iu  w San Paulo

o b rado w ała  ogoinonarociowa  
kon fe ren c ja  robo tn ików  ro l
nych. W  k o n fe ren c ji w zięli 
row n .eż udzia ł przodstaw icie- 
ie b ra z y lijs k ie j m łodz eży  
Y .iejskiej, W im ieniu  m ilio 
nów chłopów kon fe ren c jo  po
w ita ła  Fg i ędzy narodow e Spot
kan ie  M łodzieży W iejsk ie ! i 
zdecydow ała  wysiać na me 
sześciu delegatów ,

W całym  k ra ju  m ia ły  m ie j
sce liczne zebran ia , na k tó 
rych  w yb ierano  delegatów  co 
W ied n ia . P rzed  m iesiącem  
w  m ieście Lo ndrin a  {stan Pa
ran a) na m iejscow ym  złocie  
m łodzieży  m łodzi chłopi w y 
b ra li swego przedstaw ic ie la . 
„W ieść o Spotkaniu — stw ier- 
gz k oni ■— zapa liła  w nas 
n rc z !<? €... £eby pojechać do 
W ied n ia  m usim y zebrać  40 
tysięcy cru se iro , tzn . sumę 
rów ną k ilk u le tn ie m u  zaro&ko- 
wt jednego robo tn ika  ro ln e 
go... A le w b rew  trudnościom , 
będziem y uczestn iczyli w 
S po tkan iu“ .

W  A R G E N T Y N IE
Przygotowanie do Spot

kania odbywa się w Argoniy*
n. o a k u ra t w  czasie, k edy  
m jodzież w ie jska  z n iespoty
kan ą  dotychczas siłą żąda, a-

p rze ka za n o  je j z iem ię  do 
u p ra w y , żądan ie  to zastało u- 
cnwalone na ostatnim  kon
gresie  fe d e ra c ji ro ln e j, k tó ry  
pow zią ł decyzję  zo rg a n izo w a 
ni:» pochodu 100 tys. m łodych  
cnłopów do Buenos A ras, aby 
zażądać p rze p ro w a d ze n ia  re 
fo rm y  ro iu e;. Na wszystkich  
zebran iach  poświęconych Mię 
c z y r. a rod  ow em u S p o t k a n i u
m łodzież w ie jska  w yraża  go
rące poparc ie  dla ej uchw a
ły. Nic w  tym  dziw nego: pod- 
c z a s  gdy, ja k  m ów ią sm utne  
5*&wa pieśni — „ziem ia , k tó rą
o. orato am y n:e należy do nas“
— jedna ty lk o  a m erykań ska  
p lan tac ja  za jm u je  obszar m i- 
! r»ną dw ustu tysięcy h e k ta 
row i

M łodzież w ie jska  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j co raz jaśn ie j po jm u
je, ze kw estia  re io rm y  ro l
nej jest n ie ro z e rw a ln ie /z w ią -  
zona z w a lk ą  o suwerenność  
narodow ą i pokćj

try b u n y  w iedeńskiego  
spotkania delegaci tej m ło 
dzieży opow iedzą o c iężk im  
ryc iu  dzies ią tków  m ilionów  
m iooych Judzi, k tó rzy  za m ie 
s zk u ją , bogate z iem ie od Rio 
G rando do Ziem i Ognistej. 
Yvraca;ac do o jczyzny  p rz y 
wiozę oni zc sobą doświncicze- 
nj s. w zm ag a iace j się w a ik i m 'o- 
f ziezy  w ie jsk ie ! m nych k ra 
jów . o poko i, c 
ckieb i k s ią ik ę .

ziemię.

BYŁE M  ogrom nie dum ny i 
szczęśliwy, gdy dowie - 
działem się, że jako 

p ierw szy dziennikarz mam 
wziąć udzia ł w  w ypraw ie  ba
dawczej, udającej się do k re 
su ziem skiej atm osfery. Pod
niecenie m oje osiągnęło punk t 
ku lm in a cy jn y  w  kab in ie  n ie 
w ie lk ie j rak ie ty  atomowej, 
k tó rą  w  tow arzystw ie  p ro fe 
sora geofizyk i m iałem  od
być swoją podróż. W y star - 
tow aliśm y. Szybkość ” byta 
n iew ie lka , mogłem doklaci - 
n ie  śledzić ja k  s trza łka 
wysokości omierza wskazuje 
600 m. 800 m, 1000 m, W y j
rzałem przez okno. Profesor 
wskazał dużą, b ia łą  chm u
rę. obok k tó re j p rze la tyw a li
śmy.

— Oto chmura cumułus — 
zw iastun dobrej pogody. Zna
m y ją  doskonale z Ziemi.

Tw orzą  ją  paru ląc  nasze ziem 
skie m orza i rzek i. Jeżeli tem 
peratu ra  spada, cześć pary  w o 
dnej skrapla  się, co w id z im y  
na Z ie m i pod postacią rosy. 
W raz ze wzrostem  tem p era tu ry  
ilość p ary  wodnej wzrasta i na 
skutek ogrzania unosi się do góry. 
W  górze ciśnien e jest m niejsze, 
nasza para ochładza się więc  
przez rozprężenie i następuje  
je j kondensacja, czyli skraplanie. 
T w o rzy  się w tedy  mgła. Ta  mgła  
jeot wreszcie ową chm urą k 'ę -  
biastą, k tóra  w idzie liśm y przed 
chw ilą. Składa się ona z bardzo  
drob n iu tk ich  kropelek wody.

—- dobrze  profesorze — powie
działem  — ale. dlaczego te k ro 
pe lk i n ie spadają na Z iem ię , 
przecież i na nie dzieła siia cięż
kości ?

Profesor’ uśm iechnął się. — N a 
tu ra ln ie  — odrzekł — na nie  
działa Sita ciężkości, ale także i 
inna siła pochodząca od wstępu
jących prądów  powietrza „ciąg
nących" k ro p e lk i ku  górze. 
Szybkość prądów w stępujących,

'  w k tó rych  tw orzą się chm ury  
kłębiaste wynosi zazw yczaj k i l
ka  m /sek., a szybkość opadania  
kro pe lek  nie przekracza k ilk u  
cm /sek. K ro p e lk i są w ięc uno
szone w górę.

— Słyszałem profesorze, że 
wraz z wysokością tem peratu
ra pow ietrza spada, czy to 
prawda?

— Jest to słuszne ty lk o  do 
pewnego stopnia — rozpoczął

. I

U łanowej słyszałem w iele 
od ludzi, którzy w idz ie li 
ją  na scenie, jeszcze w ię
cej czytałem o je j wspa
n ia łym  akto rstw ie . Dopie
ro, gdy u jrzy  się ją  tań

czącą można przekonać się w łasnym i 
ceram i jak niewystarczające są wszel
k ie  k ry te ria  estetyczne, ja k  ubogi jest 
język ludzki, aby opisać to co od-

J a u  ß m tk o im k i m iasto wieczorem. W K ijo w ie  n ić po
trzebu ję piętra, wystarczy zrobić nie
w ie lk i spacer na jedną z u lic  biegną
cych do Kreszczatiku w górę. Na 
w prost wznosi się maszt s tacji te lew i
zy jne j obwieszony czerwonymi św ia t
łam i ja k  w ie lka  choinka noworoczną. 
W dole neony przeplatają się z tysią-

bywa się na scenie.' Człow iek staje i  b y ł w  tym  czasie najw iększym i pom - « v o je j ^ n T ’Îbv*' preypH now a? czv ° ja  Botekie~o^dłuso będzie di!ie obra7- k ijo w a , jeś li n ie^vspom ni
zupełnie bezradny, nie może sklecić n ik iem  rosyjsk ie j narodowej . arch i- wsiądę do odpowiedniego do chłopca m m -T l ,d f  b.ęd , Pam l?ta i ,W a'  się o Dnieprze. Można godzinami sie-'
zdana , k tóre by choć w  dziesiątej tek tu ry . Zbudow ali go dw aj rosvjscy w m undurze szkoły rzem ieślniczej teatrze P y  a pracu;|e w dZieć na wysokim  wzgórzu nad rzeką
części eddało obraz tego tańca, ten za- arch itekc i Earma i Pcatnik. Budowla k tó ry  mnie wreszcie przyprow adził , . . ! P^rzec  na spacerowe statk i, żaglów-

_ tych wszyst- .  Ua0on-vm * upe !ne  rozdziałem na- ki. spław drzewa. Spod pom nika św.
wstrząsający swym  dramatyzmem, decydującego w  dziejach Rusi zwycię- kich, którzy zapytywani przeze m nie Jest.-P° '  Wtoctemderza w ydają się zupełn ie-m ł^ |

Sobór powstał w  latach 1535

cnw ycający wyraz ludzkich przeżyć, została wzniesiona dla upam iętnienia pod dom ambasady 1 do tych wszyst
ich, V

o drogę zatrzym yw a li się. popraw ia liwzruszający liryzm em . W idzie liśm y stwa nad 
U łanową w „Czerwonym  M aku“  G lie- 'zwycięstwa, 
ra. Dzień, w  k tó rym  ona występuje, 
bez wahania można nazwać świętem 
publiczności tea tra lne j. Okolice Teatru 
Wtólksego ro ją  się od „pechowców“ , 
k tó rym  n :e udało się zdobyć na ten 
dzień b ile tów  i liczą na ja k iś  szczę
ś liw y  dla siebie zbieg okoliczności.

U lanowa nie wchdHzi i nie schodzi z«

Chaństwem Kazańskim, 
k tóre zaperzą tk

Je „T ak ich  czasów“

szwedzko-polskich, spalony w 17 i 18 
w., doszczętnie złupiony, splądrowany 
i zam ieniony w sta jn ie przez żol- 

sceny bez braw . Dyrygent jest ju ż  w i- dactwo Napoleona — za każdym 
doczn e przyzwyczajony do tego, bo po razem trosk liw ie  odbudowywany 
pierwszym  wejściu U łancw ej na sce- — pozostał jako wspaniały pomnik 
nę, gdy zryw a ją  s;ę oklaski po prostu rosy jsk ie j m yśli arch itekton icznej, 
odkłada pałeczkę i  czeka, kiedy bę- Popołudnie, k iedy szukałem znajo-

, , . . . , się szczerze, że niepokoiłem  sie o po-
, aOMał,> moją fatalną wym owę rosyjską, wska- wodzenie te ł sztuk i w  y 1 ,, o , 

kszta łtowanie się rosyjskiego państwa zyw ali drogę. Wszyscy oni noszą dzieckim . O baw iałem  się czy d o u c ^  
wielonarodowego. #  wspólne nazwisko: m oskiewski prze- d ia logowy dom inu jący w  te j sztuce

W raz z M oskwą sobór przechodził chodz-en. Życzę każdemu z moich ro - i wygłaszany przecież po polsku 
wszelkie wojenne koleje: złupiony i daków wyjeżdżających do . . .  • -
spalony w czasie wojen

błądził w  Moskwie.

oo Zw iązku będzie zrozum ia ły  dla

Pi zyznam kroskopijne. a jeszcze mniejsze są sa- !
mochody pędzące po asfa ltowym  bu l
warze nabrzeża. Przeciw legła strona 
Dniepru m ieni się różnobarwnym i ! 
przystaniam i p ływ ackim i.

Podobnie ja k  w M oskw ie serdecz- ipo
radzieckiego

rosyjsko- Radzieckiego, życzę szczerze, aby za- widza. Obawy moje prysły już ’ na ^ m^ ‘Vjęcia naszego zespołu jest

*

dzie można da le j dyrygować. Po spek
ta k lu  i na każdej przerw ie publiczność 
zbiega z ba lkonów na parter, aby z 
b liska przyjrzeć się swoje j artystce, 
podziękować, okazać je j swoją m i
łość.

pierwszym  spektaklu, kiedy usłyszą- £ '°*V 'v *ie ^ ru s z a ją c a . Wszędzie czu- j 
łom  ..szm erki“  publiczności po k ilk u  ł I żT  tr^ } ĥ P sc ■ f spodaniy ’ ?by 

A niespełna trzy  godziny ^ In y c h  dowcipach „S zm erk i“ przero- Spraw n ie  Up rz v ^ o w a n e  ’w ^ a rd e ro -  
będziemy w  K ijow ie . Po- 1 entl™  bach aktorzy nasi zastali w y d ru k o w i-

mego w naszej ambasadzie, szczegói-

eiąg, k tó rym  jedziem y 
został oddany na czas 
pobytu w  ZSRR do dy
spozycji naszego zespołu. 

M am y w n im  wszelkie wygody: m ięk
nie u tk w iło  m i w pamięci, pomewaz kje m aterace. nocne lam pki, w  każ- KPZR oraz Rządu Radzieckiego 
by ł to początek m ojej w ie lku y  m .łos- dym przedziale głośnik, w  łazienkach g
ci, k tó re j na im ię : m oskiewski prze- prysznice. s łow em  -  można podró-podr

żować. M oi współtowarzysze w  prze
dziale jeszcze' śpią — wczoraj długo 
wspom inaliśm y Moskwę. Oczywiście 
tematem rozm owy by li ludzie, którzy 
z nami współpracowali, którzy nam 
pomagali przy próbach i spektaklach.

Wśród e lek tryków  teatra lnych zna
ne jest tw ierdzenie, że dla prowadze
nia kab iny elektrotechnicznej (głów 
ne ośw ietlenie sceny) trzeba

ne pozdrowienia z życzeniami „b o i-1 
Na ostatnim  przedstaw ieniu „Tak ich  szych uspiechow“ . 

czasów“  które było reprezentacyjnym  Liczne wycieczki pomagają nam w 
spektaklem Teatru Polskiego, obecni poznaniu zabytków i ciekawostek mia- 
byh członkow ie B iu ra _ Politycznego sta. Wczoraj zw iedziliśm y jeden z na j- |

starszych zabytków w Europie — Pie- 
czerską Ław rę ; k ilk a  dni temu by liś - j 
m y w  muzeum im. Tarasa Szewczen
ki. W teatrach część kolegów oglądała j 
„Romea i Ju lię “  (na podkreślenie za- j 
sługuje fakt, że w  tym  spektaklu gra-

wyjaśnian ie profesor. — Na 
wysokości 3 km liy lo  — lŻ^C. 
na 12 km jest już — 55’ . te
raz w idzi pan. tem peratura 
wzrasta do — 50" i ja k iś  czas 
się nie zm ieni. Skończyła się 
pierwsza, na jn iże j leżąca w ar
stwa atm osfery zwana tropo- 
sferą i obecnie wkroczyliśm y 
w  drugą, wyższą w arstw ę 
zwaną strat* >sferą.

— Atm osfera nagrzewa się o- 
czy wiście od Słońca, ale drogą 
pośrednią. Słońce bowiem  pro
m ien iu jąc  wysyła fa le  wszyst
kich długości, lecz nasza atm o
sfera nie d!a wszystkich jest 
jednakow o przezroczysta. Prze
puszcza ona m ianow icie ,1edvn:*  
św iatło  w idzia lne, k tó re  docho
dzi aż do pow ierzchni Z iem i. 
Skorupa ziem ska nagrzewa się 
i w ysyła prom ienie cieplne — 
podczerwone, ogrzewając z ko le i 
atmosferę. Stąd im  b liże j Z iem t 
tym  ciep’e j. Na wysokości ’ 
m nie j w ięcej ta km  tem p era tu 
ra się ustala. N iech pan spoj
rzy  przez okno — o I I *  w  tro - 
posferze m am y parę wodną, 
c yrku lac ję  pow ietrza, tw orzenie  
się chm ur, opady itp . zm iany  
pogody, o ty le  stratosfera jest 
zupełn ie sucha i zawsze pogo
dna, n ie ma w  n iej pa ry  wodnej 
ani prądów  pionowych. W le ją  tu  
je d y n ie  bardzo e iln * w ia try .

Oglądane przez okno niebo 
ciągle zmienia swą barwę. 
K olor niebieski staje się co
raz to ciemniejszy, przechodzi 
w b ladofio letow y, fio letow y, 
aż teraz na wysokości 22 km 
jest szaro-czarny. Jedynie mo
że nad horyzontem barwa 
nieco się rozjaśnia. Jeżeli na 
Z iem ię spoglądać skośnie, 
wówczas obraz je j jest zama
zany, rozpływa się. Dopiero 
gdy patrzym y pionowo w dół 
w idać iepie j, lecz także bez 
kontrastów, wszystko szare na 
szarym tle. Na niebiesko- 
czarnym niebie, w idać wszy
stkie ciała niebieskie: Słońce, 
Księżyc, gwiazdy i planety. Tu 
musi być dopiero naprawdę 
zimno. Lecz o dziwo, na 40 
kilom etrze jest +  30«. na 60 
km  ponad -i- 75« C. Profesora 
nie dz iw iło  to widocznie, gdyż 
w ydaw a ł się być całkow icie 
pochłonięty obserwacją ja 
kiegoś przyrządu zaopatrzone
go w  lunetkę.

Nagle zatarł ręce z zadowo
lenia.

- -  Tak. mamy już  nadfio let 
— m rukną ł, a widząc moje 
zdumienie dodał.

— Nadfiolet czyli światło 
nadfioletowe.

— Wiem. wiem  —- odpar
łem — w idm a są podczerwone 
czyli cieplne, optyczne, nad
fio letowe i rentgenowskie. Z 
nich wszystkich ty lk o  optycz
ne są w idzia lne dla człowieka.

— Doskonale — pochw alił pro
fesor — ąię trzeba panu w ie 
dzieć, że na Z iem i żaden spek
troskop nie w y k a zyw a ł nadfio
letu. Teraz  zaś ten nadfio let ob
serw ujem y. P rzyczyną tego z ja 
wiska jes) w arstw a ozonu, z n a j
dująca się w atm osferze, k tóra  
pochłania, p raw ie  cały nadfio let 
rtie dopuszczając go do Z iem i. 
W łaśnie m ija m y  tę w arstw ę ozo
nu. je s t go tu niew iele, pod 
norm alnym  ciśnieniem  u tw o rzy ł
by w arstew kę grubości 2 _  4
m m .- Pochłonięta jedn ak  przez 
niego energia prom ieni nadfio
letow ych zostaje zam ieniona w  
ciepło i stąd ten wzrost tem pe- 
ra tu ry .

kiom. k tó ry  zostaw ił po s^- 
bie dym ny ślad.

— Burza idzie — powie
działem obojętnym  tonem.

Profesor spojrzał na mnie 
ze zgorszeniem.

— Na tej wysokości nie ma 
ani burz. ani b łyskaw ic  — 
powiedział.

Św iatło, k tó re  w idzie liśm y  
i>rzed chw ilą  — d-Vci —
pochodzi zw yk le  od m ałych cia
łek  (m aią  one masę około 1 
k tó re  wpada ią do atm osfery  
ziem skiej z szybkością k ilk u d z ie 
sięciu km/r-ek. Ta kolosalna  
szrbkość spraw ia, że przelre.ąa- 
jąc  w  atm osferze s iln e  sprężają  
przed sobą pow ietrze, w skutek  
czeeo ogrzew ają  się do ta?? w y 
sokiej tem p era tu ry , że w  ciągu 
ułam ka sekundy zam ien ia ją  się 
w  świecący obłok. »

— To  zjaw isko  na Z iem i nazy
wa się zupełn ie niesłusznie „spą-

; dającą gw iazdą“
— T a k  jest — odparł profesor

— ty lk o  duże bloki mrwą do
trzeć do pow ierzchni Z iem i pod 
postamą meteorów.

Jesteśmy 82 km  ponad Z iem ią. 
Tem pera tu ra  ciągle spada i w y 
nosi — T - W i  potem zaczyna znb- 
wu rośnać. Jest ju ż  powyżej 0<h 
Ciągle rośnie. W idzę, że pro fe 
sor śledzi te rm om etr z za in tere 
sowaniem .

— Myślę, profesorze, że 
wkraczam y w  jakąś nową 
warstwę, ja k  się ona nazy- 
w  a ?

—  Tak jest. .Test to ostat
nia warstwa atm osfery zwana 
j^nosferą. Nazwę swą zaw
dzięcza dużej ilości jonów.

Pow stawanie te j w arstw y p rzy 
pisuje sie w p ływ ow i najkrótszych  
fal nadfioletow ych w ysyłanych  
przez Słońce. Pochłaniając te fa 
le w arstw a ta nagrzewa się tak  
s iln ’e. że tem peratura  sięga tu  
20rO0 c i w ięcej. D zięk' obecno
ści jonów  w arstw a ta jest do
brym  przew odnik iem  e lek trycz
ności i jako  taka działa na fa
le radiowe ia k  w k lę s e  zw ie r
ciadło. W yróżn ia  s’ę tu jeszcze 
szereg w arstw , z k tórych  składa  
się jonosfera i każda z nich od
b ija  fale radiow e innej d łu g o 
ści. Zasadniczo im krótsze fa le  
tym  od wyższej w ars tw y  się od
b ija ją . T y m  się też tłum aczy du
ży zasięg k ró tk ich  fal radiow ych.

— W takim  razie ju ż  w iem  — 
odrzekłem  — czem u w  dzień od
b io rn ik  „ łap ie“ lep iej k ró tk ie  fa 
le niż w nocy. Jeżeli źródłem  jo 
n izac ji jest Słońce to rzecz jas
na, w  dzień jonów  m usi być  
w ięcej niż w  nocy, a stąd fale  
rad iow e lepiej się od b ija ją  do 
jonosfery  i dniem  m am y lepszy 
odbiór.

*

IJÓ W  ma niesłychaną zu
pełnie ilość zieleni. Żad-

chodzień. Po m oskiewskim  w idzu tea
tra lnym , będzie to już  druga miłość.

Następnego dn ia w yb ie ram y się w  Jak po in fo rm ow ali m nie koledzy, ara- 
k ilk a  osób do ce rkw i Wasyla Błazen- basada zna jdu je  się na u licy  Tołsto- 
nowo na Placu Czerwonym. Do so- ja. Wsiadam więc do. autobusu lin ii 
boru wchodzi się pod rusztowaniam i. 50. Z pomocą kondukto rk i znajduję 
T rw a ją  tu in tensyw ne prace restau- wreszcie u licę Lw a Tołstoja, ale am-
racyjne. W ysokim i, wydeptanym i w  basady tu nie ma, ponieważ mieści
półkole schodami dostajem y się na się ona na u licy Aleksego Tołstoja. W
wyższe piętro. przeniesieniu na stosunki warszaw-

W yobrażałem sobie w a tr z e  cerkw i skie odległość m nie j więcej, ja k  spod cje la t pracować w teatrze, a poza ków szpalerów przeróżnych drzew
W asyla Błazennowo jako  ponure w Belwederu do Rynku Starego Miasta. tvm  być mężczyzną. W Teatrze Ma- parków  -  utrzym anych zresztą z z ł
sw o je j kościelnej dostojności, pełne I tu zaczyna się moja m iłość: do lym  kabiną k ie ru je  Wala. Wala pra- dziw ia jącą troskliwością. Piękno K lio-
bizantyjskiego, mrocznego przepychu, m ilic jan ta , k tó ry  obładowany w ik tu a - cuje w  teatrze nie k ilkanaście lat, a wa wzbogaca ieao położenie Stolica ^  Zamieszczamy drugi odcinek dzienni-
Tymczasem znajdujem y się w jednej łam i spieszył się do domu. lecz po- zaledwie trzy, no i... nie jest mężczyz- U kra iny  położona iest na wźeórzaeh >«. wspomnień Jana Bratkowskiego z jó -
z bocznych ę ^ w e k  całej m atowa- szedł w przeciwnym  k ie runku aby mi ną. Trzeba było  być obecnym na pío- Chyb2 j e ^ r t w n “  - u“ c ,  g ?  K¡e-
ne j w  prosty, ludowy wzór kw ia tów , pokazać diogę na Smoleński bu lw ar, bach. aby umieć ocenić je j szybką szczatik Pierwszą część wspomnień zam’eśoil'śmy
pogodny i  byna jm n ie j nie surowy. do staruszki, nauczycielki m atem atyki, orientację, smak artystyczny i nieza- Lub ię  patrzeć z wysokiego piętra na 271 (141#> »Slłand« “  M}°-

ne z m iast oglądanych ją  wyłącznie m łodzi aktorzy) oraz 
dotychczas przeze mnie współczesną sztukę „C órkę prokura- 
nie może się równać pod tora“ .

P . tym  względem z K ijo -  Nasze sztuki w zbudziły duży entuz- 
wem. Czasami wydaje m i się, ze to zje- 3azm. Po każdym przedstaw ieniu wy-

»  ¡» i -  s s - ś S£ł DOZa k f iw  <7 n a n r 7 o m 7 n xrr’ h  rlr-foixr , . . , . . ^ u ü i f i i n
skich kolegow — aktorów.

Wala pra- dziw ia jącą troskliwością. Piękno K ijo -

A le i t *  w arstw a ozonu Jest 
dla życia na Z iem i prawdziwych  
pancerzem -  w ykrzykn ą łem  -  
gdyby nie ona zg inęlibyśm y, 
gdyż w iem , że duże daw ki pro
m ieni nadfioletow ych są zabó j
cze dla żyw ych organizm ów.

— Zupełn ie  słusznie — zgo
dził się profesor — proszą ty lk o  
pam iętać; to, że panu je  tu w y 
soka tem peratura  wcale nie o- 
znacza, że jest tu gorąco. Teo
ria  k inetyczna gazów m ów i o 
zw iązku  m iędzy tem peraturą  a 
średnią prędkością cząsteczki. W  
tej w ars tw ie  cząsteczek tych  
jest bardzo m ało, a stąd i ciepia  
bardzo niew iele.

Za oknem w tejże c h w ili 
ciemny granat nieba został
rozśw ietlony nagłym  błys-

— Słusznie — pochw alił 
profesor — ale czy w ie pan. że 
osiągnęliśmy już 800 km. Pa
nuje tu tem peratura b iisko 
4000°. lecz gęstość atm osfery 
wynosi zaledwie 1 atom na 1 
cm*. Ciepła jest bardzo n ie 
wiele. Jest to próżnia o wiele, 
w ie le lepsza niż ta, k tórą u- 
mieroy w ytw orzyć na Z iem i. 
Czas nam już wracać.

— Czy na tym  koniec a t
mosfery? — spytałem — nie 
ma już  żadnych w arstw  poza 
jonosferą?

— N iektórzy w yróżnia ją  je
szcze jedną w arstw ę zwaną 
sferą dysypacji. Cząsteczki są 
tu o ty le rozrzedzone, że po
ruszają się z ogrom nym i pręd
kościami praw ie bez zderzeń, 
a szybkości ich są wystarcza
jące, by wydostać się poza sfe
rę przyciągania Ziemi. W każ
dym razie atmosfera rozcią
ga się na wysokość około KU0 
km, dokładną granicę trudno 
podać, ciśnienie zmienia się tu 
bowiem w  sposób ciągły.

Ta ogromna masa powie
trza otaczająca nasz glob 
ziemski posiada im ponujący 
ciężar 5 try lio nó w  kg. Sze
ścian żelazny, ważący ty le  sa
mo m ia łby krawędzie długo- 
gości aż 77 km. Imponujące 
c y fry  nieprawdaż?

W m ilczeniu przyją łem  !e 
przytłaczające inform acje. Do 
końca naszej podróży zostało 
jeszcze ty lko  parę m inut. A t
mosfera została zdobyta. Zdo
byta przez potęgę ludzkiego 
rozumu.

M GR ANDRZEJ DELOFF
(Rys. — w/g „L'AVANTGARDE“ )
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! Wahadło |
^ W łaśnie wahadło. Taki p rzy - ^ 
^ rząd . k tó ry  powstaje przez j) 

zaw ieszenie c iężarka  na n it- jł 
^ ce. Jaki to był wzór? Nie f  
f  pam iętam  już. Ale w iem  na  ̂
^ pewno, że żaden szanu jący f  
f  się m atem atyk , fiz y k , astro-  ̂
^ nom, geodeta i licho wie kto f  
^  jeśzcze me obszedłby się bez f  
Ą w ahad ła. p
q A le ja me o tym  w ahadle  f  
^  chcę pisać. Mnie in teresu je  p 

w ahadło , k tóre  „staje  w po- f  
p rze k  d ro q i“ — jak  to mó- (i 

A w ią  n ienajlepsi m ów cy. f

c H O C IA Ż

Jest Jan. Jan ja k  Jan, ma 
(  rac ję , lub je j nie m a. I Jan 
f  k ie ru je  jakąś spraw ą. Kie- 
r  ru je  jak  um ie. Choć niedość 
f  um ie, s tara  się dobrze k iero - 
f  wać. I w reszcie  Jan pom yl ł 
4 się. Z rob ił g łupstw o. M ówią

i m u —- Janie, jesteś dobry  
chłopak, ale m ało jeszcze u- 

v m ies i; Dopom ożem y ci. Poj- 
4 dziesz na ku rs  tak i a tak i, 
r tw o ją  p racę dokończy K rzy - 
4 sztof — k tó ry  w łaśnie z ta- 
$ k ieqo kursu  w ró c ił. Proste, 
P słuszne.
p Tyle z Janem. Ale p rzy  Ja- 
P nie jest wahadło — H enry

już  od 9 lat je 
stem członkiem organizacji | 

| młodzieżowej- i pracuję dość j 
długo w aparacie ZM P — w I 

[ sprawach młodzieży zabieram 
'g los na łamach gazety po raz 
pierwszy.

S k łon ił mnie do tego a rty k u ł j 
wstępny z 10 n r „Nowych i 

| Dróg“ . Po przeczytaniu, a ści- 
siej mówiąc, głębokim przestu- 

jd iow an iu  tego a rtyku łu  — stara-- j 
lem się zrobić „przedz.jazdowy i 

i rachunek sum ienia“ , by odpo- j 
wiedzieć wobec siebie samego j 

j na pytanie: co zrobiłem do
tychczas dla organizacji, dla 
młodzieży i czy to, co zrobiłem,

; jest wystarczające?

Po co pracujemy?

0 yt>um  IH c/tM U !

M ó j p rz e d z ja z d o w y  
5Facfinsiek sumienia“

Dziś w  naszej dyskusji zabiera głos to w. Wiesław M o l ik  — 
k ie rown ik  Wydzia łu Młodzieży Szkół Zawodowych Z W ZM P
w Krakowie.

Tow. M o l ik  dzieli się z czyte ln ikami „Przedzjazdowej T r y 
buny Młodzieży“  uwagami, jak ie  nasunęły mu się po prze
czytaniu i przestudiowaniu a rtyku łu  wstępnego z 10 n r  „N o 
wych Dróg“ . Uwagi jego dotyczą s ty lu  pracy naszych zarzą
dów, ak tyw is tów  ZM P i pracowników aparatu.

Zapraszamy do dyskusji  ak tyw is tów  i  działaczy ZM P!
„Przędzjazdowa. Trybuna Młodzieży" czeka na Wasze listy.
Nasz adres: Redakcją Sztandaru M łodych"  — Warszawa, 

ul. Wspólna 61 — „Przedzjazdowa Trybuna Młodzieży".

Co więcej — w ie lu  z nas —  
działaczy, w ie lu  aktyw istów  
młodzieżowych, często nie po
tra fi marzyć. Popularna jest 
wśród nas teoria, że kom uni - 
sta, to me marzyciel, ale czło
wiek myślący „rea ln ie".

Tak ja kb y  to 
sprzeczne...

A przecież, nam powierzyła 
Partia zadanie kształtowania 
najpiękniejszych cech ludzkich

W Ę D R Ó W K I  P O  P A t A C U  5)

Ogród jak z bajki

Co najbardziej podoba mi się i
w warszawskim Pałacu Przy - i
jaźni?

Odpowiedź na to pytanie jest 
bardzo trudna. Bowiem na i 

b y ły  rzeczy | każdym piętrze, w  każdej sali 
j tk w i tyle piękna, ty le  kunsztu...

Mimo to zdobywam się na od- I 
wagę, bp wskazać, że według \ 
mnie na szczególna uwagę za- !

ludzkich charakterów i dlatego i sługuje Ogród Z im ow y; i  dziś

odpowiadamy, to nie są sprawy 
polityczne“  i zapominamy, że 

W  ŚRÓD aktyw istów , wśród w łaśnie na wycieczce, podczas 
pracowników aparatu zet- [ dyskusji o meczu sportowym  — 

empowskiego. panuje jeszcze i możemy lepiej niż kiedy indziej 
dotychczas niezrozumienie ro li -.zrobić“  polityczną robotę, 
i celu naszej pracy wśród mło- 1 Żeby nie być gołosłownym 
dzieży. Posłużę się tu ta j tak im  przytoczę przykład z zebrania 
przykładem. Ostatnio, w dość organizacji zetempowskiej w 
szerokim gronie dyskutowaliśm y i jednej ze szkól krakow skich

| nad wspomnianym artyku łem . 
W dyskusji tej wielu towarzy
szy, aktywistów naszej prgani

Na zebraniu tym  miano dysku
tować na temat sytuacji m ię
dzynarodowej. Referat w tej

ławkę, czytając ukradkiem  po
strzępioną książkę — „Porw ana 
w noc poślubną“ .

I zebranie skończyło się, a już 
następnego dnia w czasie przer
wy toczyły się w grupkach dy
skusje: „Zocha, jak myślisz —

j my musimy umieć marzyć, wy 
biegać myślą w przyszłość, 
umieć porwać młodzież swoją 
i wiedzą, i prostotą, i „chwy
tającym za serce“ referatem czy 
pogadanką.

Nie jest to ła tw e ani proste, 
ale m ożliwe i konieczne. Nie 
wolno nam być beznamiętnymi 
laborantami, którzy do głów 
młodzieży wlewają jak do pro
bówki sumę wiadomości o socja-dtaczego jedna dziewczyna u- 

ciekła z „Mazowsza“... Przecież I li7nVe 1 r * ('.ka.m rezultaty, ale

i  ° - “ *
p Już pew ni« w iecie co było. f  
p gdy Jan poszedł się uczyć, ł  
P H enryczek ucinał poleczkę ł  
p wokół K rzyszto fa . D odając do $ 
p znanego wam  ju ż  re fre n u  f  
P wzniosłą myśl: „Tak , koniec z 

niedoukam i, czas na jw yższy , 
ze Jana za b ra li, jem u to się 

p p rzyd a , nam będzie lż e j“ ...
P Zw róćcie proszę uwagę:
P H enryczek w ypow iada zupeł- 
p nie słuszną m yśl. Tyle, te  w  
P jego ustach b rzm i to nie-

jak  bardfco nie zdawaliśm y so~ ! rzystali. 
bie sprawy z zadań, ja k ie  po- i ,,,

, s taw iła .przed nami P artia  i w  czasle tego samego zebrania 
t , . | organizacja szkolna p rzy j m owa-

waHńśr U mpim zdaniem. — ; }a do ZM P jednego z uczniów. 
1  ,1 a lt ' ku łu  pol,egy na tym- Przed tym , nim  złożył on żvcio- ze p jzypom iną on główne nasze

im tam dobrze?
Tak jest. niestety, w  w ie lu  ko

łach. Wiciu bowiem aktywistów 
wtłoczyło się w sztywne szablo
ny. Stąd nuda w naszej organi
zacji, a przecież tego co nudne 
— kochać nic można.

Nie potrafimy marzyć

musimy być katalizatorami przy
spieszającymi rozwój młodego 
człowieka.

I dziś. w przededniu I I  Z jaz
du ZMP. kiedy robiłem  swój 
przedzjazdowy „rachunek sumie
nia? przekonałem się o niesłusz-

pójdziemy wspólnie zwiedzać 
len uroczy zakątek.

*

Żywiczne świerków oddechy 
Błękitnych niebios uśmiechy 
I  spokój dla duszy słodki  
1 zawieszone wysoko 
Nad niedostępną opoką 
Gwieździste, srebrne szarotki.
Tak pisał w jednym ze swych 

wierszy poświęconych urokow i 
Tatr, piewcą ich piękna — 
Adam Asnyk.

Wiersz ten przyszedł m i na 
myśl. ody stanąłem pośród po
tężnych, skalnych głazów w

= , imT u ; te0r i i “ v iak0by na Ogrodzie Z imowym, p r typom i-  skutek ob iektyw nych przyczyn i , w'
j na jącym do złudzenia jakąś ko-
i lebę tatrzańska zawieszona

praca w aparacie ZMP 
!a pozbawiona rom antyki.

by-
Dziś

(i newą nazwę dla lizusa i pod- ł  
f  skakiw acza? O dpow iadam : ł
t  Czy często, moi d rod zy , za- f

Jstanaw iam y się nad tym , że ć 
w rzec ionko  reg u lu jące  ruch Ć 

l  p re cy zy jn e j „O m egi“ i w aha-  ̂
f  dlo reg u lu jące  ruch starego ł  
f  zegara  ściennego — d z ia la ią  ś 
i  na te j sam ej zasadzie? Czy t  
ć rzecz z H en ryczk iem  dotyczy (

.. .. . rys, przewodniczący wygłosił *«»»
za ,ez t°  tazy._ kiedy nas długie, „zasadnicze“ przemowie- Ileż to razy rosło nam serce
kin- młodzieżowych — nie, o tym kto może być człon- ! kiedy młody chłopak zapytany
7 M p a ’ ”t'°  'fy  w ty™ ikiem ZMP. ’Po opowiedzeniu żv- i o swoje marzenia odpowiadał: 
“  '  roS lcle:' -  odpowiadali- ciorysu padło kilka pytań: „Czy  "

lub i nie macie rodziny zagranicą?“ ,
„ I le  ha ziemi posiada ojciec?“  i

. . . . . .  , , , ’ n ie j— koniec. Kiedy zapytałem jak | kąsem, kiedy zapytany przez
ł  I __ ’*c 1̂ na*1 dobrz_e_swa- idzie mu nauka, czym chciałby nas chłopak, który potrafił

w życiu być — I6-Ietni przewód- zdobyć na szczerość 
niczący kola przerwa! mi: „W

[widzę, że romantyki tej jest tłu- gdzieś wysoko wśród tu rn i  
T A K Ż E  często swoją „o rg a n i- |żo. żc tym romantycznym, po- «  . ,

J  zacyjną p ra k tyką “  pozba- j rywającym celem jest właśnie . r0°  paw się dw u-  |
w iam y młodych ludzi m arzeń! wychowanie młodzieży, jest na- 1 P}p1rnul°- P  góry, pośród pia-

smy: „Pomagamy P a r t i i“
,organizujemy zebrania, prze

szkolenia“prowadzamy

,Chcę pracować dla organizacji 
i budować socjalizm“ . I ileż to 
razy uśmiechaliśmy się z prze-

j  sm aczn i-.
(, Powiecie, po co w ym yślać f  ! ' v .v ’ i a  k  mamy pomagać Partii,

(  lizusostwa tylko?

ł
t  *
ł  Nin w iem  Ile ro zp ra w  nau- 
t  kowych pośw ięcili m atem aty- 
ć cy spraw om  w ahadła. W iem , 
1* że wahadło w .ż y c iu  m usi być 
<1 ob iektem  stałe j ro zp ra w y  z 
^ nim. B ączarsk i w ystępuje  
$ słusznie na zeb ran iu . Mówi 

to co

c z c m u mają nasze zebrania, 
zajęcia zespołów szkoleniowych kwestii 
służyć. Ileż tc wypadków spot
kałem w ciągu swojej prący, 
kiedy młodemu człowiekowi, 
członkowi ZMP, mówili towa
rzysze: „Jesteś niewychowany. 
nie dorosłeś jeszcze do ZM P — 
nie ma dla ciebie miejsca w or
ganizacji“ i wydalali go z kolek
tywu. zadowoleni, że jeżeli ten 
miody człowiek coś „przeskro
bie“, nikt nic będzie mógł im 
zarzucić, że zrobi! to zetempo 
wiec.

przed

się 
snuł j

nami śmiałe plany od- i
formalne.!, towarzyszu, | k ryw cy , wynalazcy czy a r ty -

alc to nie należy do spraw or
ganizacyjnych“.

Tego co nudne —  
nie można kochać

s ty !

j sza przyszłość.
Ale jest jeden warunek, aby 

zadanie to spełnić: trzeba nam 
| zacząć uczyć się i to uczyć się 
od początku, abecadła pracy z 
młodzieżą.

W IESŁAW  M O LIK  
Kierownik Wydz. Młodzieży 
Szkół Zawodowych Z W ZM P  

Kraków

„W esHe łowickie“ w siow ym  Domu Ku tury

$ nawet p rzeko nan ia  
t  m yśii. W sta je  B a liń s k i.i p rze - '
$ c iw staw ta się B ączarsk iem u. ^
^ B ączarski to nie k a r ie ro w ic z  f  , 
Q czy lizus. Ale B ączarski to f  
ł* w ahadło . „Cóż. to co ja mó  ̂ | 
Ś w iłem  było nie g łup ie . ale J

I  NNY przyk ład : w  klasie 11I-c ■, 
1 Technikum  Finansowego w j 

Nowym  Sączu przez k ilka  dni j 
trw a ły  w przerwach między 
lekc jam i gorące dyskusje na te- 

: mat: „Czy można wierzyć wróż
ce i czy istnieją duchy?“  Pyta
nia tc zaciekaw iły w ie lu  Zdania 
były podzielone. Rej w dyskusji 
wodziła Basia, w yjaśnia jąc, a 

^  A .IW IĘCEJ. jeśli chodzi o raczej powtarzając przy pomo- 
1 '  mnie. skorzystałem z tej cv zaczerpnięlych i  książek nie

„To nie sq sprawy 
polityczno"

części a rtyku łu , k tó ry  poświęco- jasnych dla niej samej, ale

„Cóż. to co Ja mó 
wiłem  było nie g łup ie . ale 

f  trudn o  odm ówić rac ji arqu  
r  m entom  FalińsUiogo“ . W sta.s  
^ zatem  nasz B ączarski i g ra  
ł  już fa liń ską  nutę. 
ł  G dyby B ączarski p rzed  wy  
(  s tąpieniem  rozw aży ł wszy stu ie 
t  za i p rzeciw  — swego stano 
f  w iska. zapewne byłoby ono 
^ b a rd z ie j ug ru n tow an e. Za- p 
(  eew ne od p a rłb y  k o n tra rg u  f  
4 m enty  Fahńskiego Ale cała f  
f  rzecz w tym . że w a h a f  
$ d ł o nie p r z y wł ą z u-
^ j e s i ę  do swego stano 
^ w iska  Nie cen» go. Nie bro- 
$ ni go Nie, nie naw ołu ję  do u- 
$ partego , naiw nego trzym a n ia  
^ się raz w ypow iedzianego są- 
V du, bez próby poddania go re  
\  w iz ji. Rzecz w tym , że — wa 
\  hadło. o k tó rym  ja m ów ię  
\  dz ia ła  siłą bezw ładu.
J Przesad.i? A czy człow  ęk  
\  nie ceniący swej m yśli, swe 
l  go zdania, nie w k ła d a jąc y  w 
\  nie swych uczciw ych p rze k o 

nań. p rzeko nań , k tó rych  do

n.v by i fo l i a k t y  w i s iy zetem i td ■ 
>o

ruin jestem.

Znam wieki działaczy/ m!o-

' /m n k l u  widzen ia  teor i i
powskiefto, bo sam od w ielu lat mark^ js towrko  - len inowsk ie j ‘

„no bezie materia l izmu dialek-  
| tycznego“  cyta tów

W tej samej klasie odbywało

t
* |
i  ;
i
i
t
t
)
ć

dzleżnwych. pracowników apa- ¡się zebranie kola zetempowskie- 
rału, którzy robią wrażenie go Temat zebrania' „K rv ty k a  i 
łudzi ponurych, nieuiniejącyrh | sam okry tyka“ W zagajeniu Ba

sia — przewodnicząca koła — 
trochę drżącym głosem powie
działa: „Ja sama nie mogę sobie | 
poradzić w pracy, zaniedbałam 
się w nauce — wy mi nie po- I 
magacie Myślę więc, ze towa- 

przyjem - rzysze złożą teraz samokrytykę''  
Cisza. Jeszcze parę gorących i 
słów pod adresem zebranych i 
Nadal cisza Potem szepty, po- : 
spieszne pakowanie książek i... 
.wyczekiwanie. Jedni chcieliby 
już iść do domu. inni, nie prze
konani wczorajszym krzykiem  
Basi. m yśle li jeszcze o duchach 
a Irka  np. z ukosa zerkała pod

się cieszyć, śmiać, którzy w 
swoim „gabinecie“ rozmawiają 
poprzez siół / młodym człowie
kiem wyłącznie na tematy orga
nizacyjne. Cóż z lego. że m ło
dzież chętnie zabawiłaby się 
na wieczorku, że z 
nośeią pojechałaby na wy 
cieczkę. że chciałaby podysku
tować. np. ’o meczu Węgry — 
Anglia? „Co nas to obchodź,!

241 izb mieszkalnych
d l a  g ó r n i k ó w

l krakowskiego zagłębia j j

skowych ścian i balkoników  
splecionych z czarnego g ra f i to 
wanego zelaza biegnie ga le ry j
ka. Rozpięte nad Ogrodem nie- 
bo-sufit  utkane jest licznymi 
gniazdami świateł. Kręte schody 
łączą „Szczyt“  Ogrodu podparty  
sześcioma w ysm uk łym i ko lum 
nami z podłogą.

Pośrodku Ogrodu w m arm uro
wym basenie zószemrze w n ie
dalekie j przyszłości fontanna.

W „ponure j"  grocie, za sie
dmioma lukam i w y k u ty m i  tr 
kamieniu, za siedmioma mienią
cymi sie światłem szybami, m ie
ści się wie lk ie akwarium. W

Artystycznie kt żelazie krata  
pałacu.

w części młodzieżowej 

Foto: Z. W dow iński (C A F)

j skał Ogrodu, 
Warszawy.

w samym sercu

*

Wychodząc z Ogrodu Z im o
wego przechodzimy przez potęż
ne, w yku te  w  metalu drzwi 
przypominające bramy zamyka
jące zbójn ickie groty.

Przed nami m ały  ha ll  i dalej

ich gatunku i potrzeb do po- 
| szczególnych części akwarium  
|dostarczana będzie woda mor- 
j skn lub r-erzna ze zmontowa
niu h nn zapleczu baków. IV 

¡akw ar ium  zobaczymy okaz 
¡świata rybiego i te z dalekich 
.g łębokich mórz, oceariow, i te 
j bliskie, rodzime z Wis ły czy 
Dunajca.

Po obu stronach graty —
akwarium, w ściennych niszach  
wśród potężnych głazów z pi a- 
sknwra przykucnęły łaiceczki 

I kamienne — jakhy wymarzone 
przez zakochanych nn spotkania 

Ogród Z 'm ow y urodził się 
pod szcześkwą gwiazda, bowiem 
danym mu jest przeżywrć  
wieczną wiosnę Ukryte w ś ró d  
głazów urządzenia klimatyza- 
' y in e  będą przez cały rok, stale 
utrzymywae w ogrodzie jedna 
kowa temperaturę, jednakow y
stopień wilgotności i  świeżości 
powietrza

w  orzedednn . w yborów  oddany został do u ży tku  P ow iatow y Dom Kul ! , Sj C2ę* 1” 1”  W a rs z a w ia c y .
Ul ry ^ż  to w ic z u . W części a rty s ty czn e j uroczystości o tw a r ta  nowego kiedy w letnie upalne dni beda
r ° f° ,tka.ÜY1 Zespół Pieśni i Tań moolj

każdej z jego k i lku  przegród zo- eden ; najcudeu-nieiszyrh we- 
staną „zakwaterowane" inne st ihulou• P j ła ru  Cały wyłożony

I rodzą,e rub  W zależności od C  U ery  ko 
lu m na d y  dzu-iga,a „ s w e t l - s l y

ca. Na zd jęciu : F ragm ent widowiska ludowcqo pt. „W esele ło w ick ie“
Folo S zyperko  (CAF)

mogli napawać się chłodem i za
pachem górskich kw ia tów  wśród

sufit, b łys-rzacy dziesiątkami 
jarzeniowych świec, ukry tych w 
wie lk ie j  rozecie.

Pośrodku m arm urowe j podło
gi rozpięła s-je r-. miana wielko 
pięcioramienna gwiazda wylo io -  

'i i nu ko lorowymi kamykami.

U góry westibu lu biegnie
krużganek  p- zypominą jacy
krużganek wawelski... Krużga- 

. nek wiedzie do wykładanego 
orzechem bufetu.. Dwie k rę p e  

kolumny podpierają sufit, utka 
j ay rozetami świateł neonowych

W icestibs lu przecinała sie 
wszystkie szlaki biegnące przez 
sześć kondygnacji  „zony we" 
'rz e r ie i t ostatniej części mło- 

\ dz ietowej pałacu. Stad będzie
my podczas następnych wędró 
wek zwiedzać wspaniałe biblio 
’ eki, modelarnie, sale racjonnli 

i tacji. h is to rii, gabinety nauko 
we. kina. stąd wreszcie unedzie 
’edna z dróg do części wysoko
ściowej pałacu.

ł
^ pracow ał się n ieraz  w tru d ź  e j  i 
\  — nie każe w ątp ić  w siebie? ¿1 !
i  W ielu  kom ed iop isarzy  w y  f  obiektów socjalnych. M . in

 ̂ ; „Dzień Górnika" załogom ko
palń krakowskiego zagłębia wę
głowego przyniósł wicie nowych

ALEKSANDER K O M ITA T1

lik

ł
śm iało owego u rzę d n iczk a  ^ d ż in y

. k tó ry  tańczył jak mu re w izo r otrzymały 
\  za g ra ł, a gdy rew izo r oka ^
\  zał się oszustem  wołał: „H a, f  
\  od razu  m i *•** ii

4

.Ha, f
się w ydał pods|- (  

^ rż a n y m “ . P rzyw y k liś m y  te jł

i*  ęreny • postacie trak tow ać  za  ̂
często jako re k w iz y t h»stor.i.  ̂
Jasne Pochodzą one z rek w i- (ł 
zy to rn i upadłego ustro tu  Ale f  

J ni® znaczy to. że nie wchodzą, i  
\  na naszą scenę. Ba, często • $ 
\  w nasze własne serca. ^
\  Tak. po prostu , bez suwa- #

i"  ka loqary tm iczneqo i lunety , f  
bez apara tów  pom iarow ych i  ̂
w zo ró w  — w ażm y się za wa  ̂

C hadło i ^
WOJCIECH K RA SU CK I (i *

najlepszych górników 
do użytku 241 wy

godnych izb mieszkalnych.
Cześć ich przypadła w udzia

le górnikom  najw iększej w k ra 
kow skim  zagłębiu węglowym  I = §  
kopalni „Brzeszcze“ , którzy swe j g §  
tradycyjne święto pow ita li wy- \ § g  
dobyciem b lisko 600 ton węgla i śćH 
ponad swoje długookresowe zo- j 3 §  
bowiązania G órnicy le j kopalni ! 
o trzym ali nowe mieszkania w j ^  
pięknym  osiedlu powstającym  w ; S5 
pobliżu lasów. - i

T rzy nowe bloki w przededniu I §  
„D n ia  G órn ika" przekazały za- I 2 5  
logi budowlane górnikom  ko- i # §  
palń ty oslefilu Jaworzno-Dąbro- ! S  
wa. Mieszkania te wykończone j Sgf 
zostały bez usterek. i ™

P R O G R A M  R A D I O W Y
9 G R U D N IA  1954 R. 

(C Z W A R T E K )

P rogram  I  — na fa li 1322 m
P ro g ra m  dn ia  6.35, 15.25,

W iadom ośc i 5 05. 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04. 16.00. 20 00. 23 00.

5.10 A u d y c ja  d ia  w s i, 5.25 M u 
zyka , 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 
M u z y k a  ba le tow a. 6.33 K a le n 
darz  ra d io w y . 7.15 M u z y k a
o p e re tk o w a , 7.45 R a d io w y  k u rs  
ję z y k i  ro s y js k ie g o  -- le k c ja  16, 
8 05 M u z y k a . 10 05 W ieś tańczy 
i śp iew a. 10.20 M u z y k a  s y m fo 
n iczna . 1100 U czm y się śp ie 
w ać. 11.25 P rzeg ląd  p rasy  s to 
łe czn e j, 11.30 M u z y k a  i a k tu a l
ności, 1-,1P M u zyka . 12.45 A u d y 
c ja  d la  w s i, 13 oo P rze rw a . 15.30 
Ś p ie w a m y p io se n k i i s łu ch a m y  
m u z y k i. 16.20 K o n c e rt O rk ie 
s t r y ’ Ł ó d z k ie j R ozgt. PR.. 17.00 
7, życ ia  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie 
go, 17.30 U tw o ry  s k rzyp co w e , 
17.55 P ieśn i i m e lo d ie  lud o w e , 
18.20 K o resp o n de n c ja  z za g ra 
n ic y . 18.35 S y lw e tk i k o m p o z y 
to ró w  — W. A M o z a rt, 19.30 
Na fa li h u m o ru  i s a ty ry . 19.50 
A u d y c ja  d la  w si, 20.30 M u zyka  
taneczna. 21 oo O d p o w ie dz i fa 
li 49, 21.12 N ow e p ieśn i ra 
d z ie c k ie  21.40 R epo rtaż  l i t e 
ra c k i, ' 22.00 K ro n ik a  sp ortow a . 
22.10 A rc y d z ie ła  m u z y k i ka m e 
ra ln e j. 22.33 M u z y k a .

Program  Ti — na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  5.28. 13.C5. W ia 

dom ości 6.00, 7.00. 7.40, 14.00,
13.15. 21.30, 23 55.

Od godz. 5.35 do 7.45 T ra n s 
m is ja  P ro g ra m u  I. 7.45 P rz e r
wa. 1.3*10 S w o js k ie  m e lod ie , 
13.30 D ia k ó łe k  m ło d y c h  b io lo 
gów . 14 10 D la  k las  I i I I .  14.30 
M u z y k a  b a le to w a . 14.50 P ieśn i, 
15:15 K o n c e r t 16 00 M u z y k a  f i l 
m ow a , 16.40 U tw o ry , na h a rfo  
i k la rn e t. 17 00 A u d y c ja  d la  
dz iec i. 17.30 Na w a rs z a w s k ie j 
fa l i.  1P-.00 Ze sp o rtu . 18.2Ó M u 
zyka  taneczna. 18.50 .¡R a ch u ją 
ce k o n ie “  — pogad.. 19.00 M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 10.25 A u d y 
c ja  lite ra c k a  10.45 „M is trz o w ie  
sceny o p e ro w e j“ . 20.15 U tw o ry  
J S Bacha 20.30 , Ś n iadan ie  u 
m a rs z a łk a “  — sz tuka  1. T u r 
g ie n iew a . 21.45 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 22 00 K o n c e r t C hóru  
R ozg ł W ro c ła w s k ie j PR . 22.20 
„M o rz e  i o pę ta  ‘ — opow . P ie r-  
re  G a rn a rra , 22.40 M u zyka .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zamies7C7a ty g o d n ik  „R a 
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro 
g ram ie .

Rozdział V I 

S tatek o d p ływ a

Na wiosnę Żenią odprowadzał To- 
szkę. Na przystani zebrał się niedu
ży oddział. B y li tu tragarze w sze
rok ich spodniach, kolejarze, ślusarze 
z nie dającym i się odmyć cieniam i 
pod oczami.

Toszka z karabinem  na plecach i 
czerwoną opaską na rękawie, space
rował. W ypluw ał łuski pestek i mó
w ił dziw nym  basikiem. do k tó r e g o  
sam się jeszcze nie przyzwyczaił. 
W skutek tego jego głos, jak  w ze
psutej katarynce, przeskakiwał i sta
wał się śmiesznie p isk liw y.

Oddział wyruszał do w a lk i z, kor- 
ousem czeskim. Czekano na statek. 
W tym  czasie nie było już żadnego 
rozkładu jazdy. S ta tk i przychodziły i 
odchodziły jak chciały. Zgadywać 
ich nazwy było o w ie le trudn ie j. To
szka zapewniał Żenię, że po niego 
przyślą z pewnością statek motoro
wy z okrągłym  oknem.

I oto ukazał się statek. Po baso
wym  buczeniu syreny, którą prosił 
grzecznie, aby przecinająca drogę 
łódka usunęła się z drogi póki czas, 
przyjacie le od razu poznali, że me 
jest to statek motorowy... Był to sta
tek parowy towarzystwa „Sam olot“ . 
A le  nie w iadomo dlaczego był biały. 
K iedy -datek z.bliżył się nieco, chłop
cy zupełnie s trac ili orienlację. Są
dząc po oszkleniu przedniej części 
mostku kapitańskiego, po ośw ietlo
nych na przestrzał kajutach, w inna 
to być „w ie lka  księżna Tatjana M i- 
ko ła jew na“ . Lecz jak  na taką długą 
nazwę na pokładzie było za mało 
wiaderek.

! oto po raz pierwszy w życiu 
ch łopcf nie urhie łi odgadnąć nazwy. 
Siatek przyb ija ł do brzegu i można 
już by ło  przeczytać napis na kole: 
„S pa rta k” .

— Nadali mu inną nazwę — do
m yś lił się Żenią.

— Teraz to jest całkiem  możliwe 
— powiedział Toszka podnosząc z 
ziemi swój worek z rzeczami.

Żenią szalenie zazdrościł przyja
c ie low i wyjazdu. Dobrze przyna j
m nie j, że nie przyszedł statek m oto
row y z okrągłym  oknem, bo Toszka 
w b iłby  się całkiem  w pychę. Lecz

T ł n n t a c z Ę j ł  Z y g m u n t  S t u b c r m h l
Toszka m im o wszystko był szczęśli
wy i czuł się praw ie ja k  bohater.

— Ech, bracie, ja bym też tak... — 
westchnął Żenią.

— To nie d!a takich — rzekł Tosz
ka stuka jąc go palcem w czoło.

Żenią się zaperzył.
— No. już się gniewasz — po

wiedział Anton. — Przecież ja żar
tuję. Przecież wiesz. Żenią, że nie 
wszyscy mogą. Widzisz, jestem ro
sły, większy od dużego chłopa... A 
ty. proszę, jak i1 Ćwicz, rozwijaj się 
fizycznie, wówczas może cię przyj
mą.

Rozległa się komenda, oddział sta
wał- W szeregu. Toszka chwilę się 
spóźnił.

— Słuchaj. Żenią coi ei chciałem
powiedzieć... Aje zapomniałem. No, 
dobrze, kiedyś przy okazji. Żegnaj, 
Jewgienij!

— Do zobaczenia. Anton! Napisz 
o wałkach, o wszystkim, wszystkim.

— Czytaj, gazety! — krzyknął z 
przystani Toszka. — Tam będzie o
wszystkim.

— No. a o tobie?
— Nie martw się, i o mnie będzie,

zobaczysz!
Orkiestra na „Spartaku“ zagrała 

„Smieło towąriszczi w nogu...“ Żoł
nierze krzyknęli „hurŚ!“ Statek za
gwizdał trzy razy i odpłynął Żenią 
długo stał na brzegu. Toszka machał 
ręką z rufy oddalającego się statku.

Żenią czytał pilnie gazety, lecz 
upłynął prawie rok od tego czasu, 
gdy pewnego razu ojciec przyniósł z 
rana gazetę, drukowaną na żółtym 
pakowym papierze, i powiedział:

Patrz. Żenią, to twój przyjaciel, 
wyróżnił się.

Żenią chwycił z. rąk ojca żółtą 
kartkę, której omal nie rozerwał, i 
przeczytał że młodzi żołnierze z od
działu im. Spartaka: Czubczenko, 
Berkowicz i Kandidow pod dowódz
twem komisarza Kratowa dokonali 
bohaterskiego czvnu: zabrali białym 
wielki statek naładowane amunicją 
i żywnością. Nię pisali tylko ani sło
wa o tym. że statek został nazwany 
na cześć Antona Kandidowa jego 
imieniem. Możliwe też., że na?.wy 
statku w ogóle nie zmieniono.

Później przyszły ciężkie dni głodu 
Ojciec wyjechał na front. Wokół pa-' 
nowa! tyfus. Od Toszki listy nie 
przychodziły. Każdy dzień przynosił 
nowe wydarzenia, znajomości z no
wymi ludźmi. Żenią zdobył nowvr h 
przyjaciół. O Toszce wszelki słuch 
zaginął.

Rozdział V I I

Jordan
Biły dzwony. Przeciągle jęczały u 

Michała Archanioła, dzwoniły w 
Pokrowskim Monastyrze, potężnie 
uderzały w starym soborze. Święto 
Jordan.

— Wietrze, wietrze trochę stań, 
my ¡pójdziemy na Jordan...

Biegli chłopcy opatuleni w starą 
odzież.. W żołnierskich kociołkach 
pobrzękiwały łyżki.

— Knlka-a-a. Czerwony Krzyż., da
je dziś kakao'

— Wietrze, wietrze trochę stań, 
my biegniemr na Jordan.

Rok I92t. Termometr r S żółtym 
państwowym gmachu wskazuje 
trzydzieści stopni. Na ulicv Niemiec
kiej wystawy okienne są pozabijane 
deskami W jezdni doły R »zebrane 
płoty odsłaniają podwórza N eriale- 
ko od konserwatorium na skrzyżo
waniu padł koń. Ziąb tak’, że aż w 
nosie zamarza.

List szczecińskich pion eiów

Pozdrawiamy was, 
towarzysze z poro!

Na apel Zarządu Głównego 
ZM P odpowiedziało kilkunastu 
zetempoweów portu uczecri- 

. «kiego. Od dwóch miesięcy pra
cują już oni na nowych poste- 

; runkach i wielu z nich — tak 
| iak przedtem w porcie — za
służyło na miano przodowników.

Pionierzy nie tracą łączności 
z załogą naszego portu Dzie’ą 

i się /  kolegami ze Szczecina 
swoimi osiągnięciami w pracy, 
piszą o swoich radościach i 
smutkach.

Ostatnio dr> Zarządu Zakłado
wego ZM P nadesłali list tow. 
Iow Bogusław Zdankiewicz i 
Lucjan Sieradzki W porcie pra
cowali oni jrrko strażnicy obiek
tów portowych.

W liście swoim piszą m. inny
mi:

„Wraz z innymi kolegami z 
Portu Szczecińskiego pracujemy 
w PGR Markooin p-nv. Dębno. 
Praca daje nam dużo zad, wole
nia Tow tow. Wiśniowski i 
Nowarczyk orarują jako trakto
rzyści. tow PacMTkowski. by
ty strażnik, jest obecnie księ
gowym.

...Pozostała grupa naszych ko
legów z portu pracuje w odda
lonym od nas o 2 km gospodar
stwie Lubieehowo Górne Ostat
nio wykryli oni bandę sabnta- 
ż.ystów. której członkowie przód 
wyjazdem traktorów w pole leti 
wodę i sypali piasek do zbior
ników. Szkodnicy ci chcieli na
szych chłopaków „posadzić“, 
łednak dzięki czujności naszych 
kolegów sami dostali się do wię
zienia.

Wypadek len niech będzie n- 
strzeż.eniem dla wszystkich, by 
wzmogli czujność, bo wróg czy
ha wszędzie.

...Pozdrawiamy wszystkich ko- 
tegów w porcie szczecińskim!“

Korespondent
HENRYK LEW ANDO W SKI

Szczecin

Rocki

f iorrspnnrlnu i piszą

Wysokie kary 
za chuligaństwo
Na terenie Skierniewic od 

dłuższego czasu panoszyła się 
banda chuliganów, zakłóca iąc 
spokój ludziom pracy. Często 
po.?no w nocy słychać było krzy
ki. pijackie śpiewy — często 

i dochodziło także do bójek i a- 
i ryantur.

Nie tak dawno, zetempowcy 
z ORMO i zetempowcy z 
Komendy Powiatowej MO ujęli 

| awanturujących się 14 chu- 
: liga nów i przekazali ich 
; sprawy do kolegium orze

kającego przy Prezydium PRN. 
Rozprawie przysłuchiwało się 

: około 600 osob. Wielu chu * 
i iiganów m in Ryszard MąkoKkl 
I Wiesław Kurzec, było juz kil
kakrotnie karanych za wyczy- 

; ny chuligańskie.
Koleglmu postanowiło ukarać 

wszystkich chuliganów, wymie
rza jąe Im kary od 1.5## / ł  do 
ż.nft« zł oraz od 3 tygodni do 2 
miesięcy pracy poprawczej.

Na ulicach panuje obecnie 
spokój nawet w soboty i nie
dziele. kiedy to na ogół najczę
ściej zdarzały się bójki I awan
tury Mniej widać również na 
terenie miasta pijaków.

t /
Korespondent 

HENRYK K O W ALSKI 
Skierniewice
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Ponieśmy w masy hasło 
pomnożenia sił naszej ojczyzny

Ciąg dalszy p zemówienii łow. J. Cyrankiewicza ze str. 1
ośmielą się rozpętać nową w o j
nę światową przeciwko Związ
kow i Radzieckiemu i kra jom  
dem okracji ludowej, wówczas 
los ich będzie o w iele bardzie j 
gorzki niż los H itle ra “ .

Na konferencji m oskiewskiej 
mogliśm y przekonać ‘się raz 
jeszcze o zdecydowanej postawie, rym  walcząc o 
jaką  zajm uje wobec groźby u- naszej ojczyzny, 
zbrojenia Niemiec zachodnich, 
wobec groźby u trw a len ia  po
dzia łu Niemiec, Niemiecka Re
publika Demokratyczna, z k tórą 
łączy nas spraw iedliwa granica 
pokoju i przyjaźni na Odrze i 
Nysie.

Konferencja moskiewska n a j
dob itn ie j wykazała niezłomną 
solidarność całego obozu poko
ju  wobec zmowy państw za
chodnich. zmierzających do 
wskrzeszenia neohitlerowskiego 
W ehrmachtu.

Już nigdy ive uda się niemiec
kiem u tłiilifa ryzm ow ! wybierać 
ko le jno  o fia ry swoich drapież
nych uderzeń, w czym leżała 
główna tajemnica jego przesz
łych i przem ijających zresztą 
sukcesów.

Temu celowi wzmocnienia so
lidarności wszystkich państw 
zagrożonych przez niemiecki 
m ilita ryzm  mógłby służyć ogól
noeuropejski pakt zbiorowego 
bezpieczeństwa. Temu celowi 
służy dziś niezłomna, stalowa 
solidarność państw obozu po
ko ju  — państw — uczestników 
m oskiewskie j konferencji.

Na tyrń polega je j główne 
znaczenie.

Oto obok pogromcy h itle ryz 
m u w ielkiego Zw iązku Ra- ; 
dzieckiego — skup iły  się kra je  
ongiś zdeptane butem najeźdź- j 
ców h itlerow skich , kra je  znisz- j 
czone przez h itle ryzm . — kra je  i 
wyzwolone spod h itle row sk ie j 
okupacji przy decydującej po
mocy Związku Radzieckiego — 
kra je  — ongiś oplecione więza
m i międzynarodowego kap ita łu , i 
k ra je  bezlitośnie wyzyskiwane j 
•— dziś wolne — dziś p iacu ją- 
ce na siebie i dla siebie — k ra - ; 
je  dem okracji ludowej.

Delegacja Rządu Polskiej i 
Rzeczypospolitej Ludowej u- I 
czestnicząc w konferencji mo
skiew skie j, czuła mocne opar- ' 
cie solidarności i n iezłom nej ; 
jedności całego nasz.ego narodu, j

D obitnym  wyrazem  te j m o- i 
ra lno  -  po litycznej jedności, 
narodu polskiego, stanowiącej i 
podstawę .p o lity k i Władzy lu -  j 
dowej, jest zwycięstwo F rontu |
Narodowego w niedzielnych w y- i 
borach do gromadzkich, m ie j- ; 
skich, pow iatowych i wojewódz- 
k ich  rad narodowych.

M y dobrze w iem y, że to lud 
pracujący — gospodarz k ra ju  — 
zdecydował o tym , jaka ma b.yć 
jego terenowa rada narodowa !
— jak ma gospodarzyć, na swo- ! 
im  terenie, jak dbać ma o roz
liczne codzienne sprawy i bo- ! 
łączki ludzi pracy, jak  dalej de- j 
m okratyzować władzę ludową 
i kontro lować praworządność ; com, czyny — podziała ją ja k  
działania je j wszystkich orga- ! zim ny prysznic na podżegaczy 
nów — ten sam lud pracujący I do nowej w o jny.
— naród polski — któ ry  wy- j Dla nas, dla polskiego narodu, 
rstża swoją pełną solidarność z | niech będą pełnym nieustannej 
polską racją stanu — zagwaran- j w ia ry  w przyszłość wezwaniem 
towaną przez władzę ludową i | do dalszych w ys iłków  całego 
7. wszystkim i krokam i podeimo- ! narodu w um acnianiu jedność;

parcie P artią  i Rz.ąd w posta 
w ie  narodu wyrażonej w  maso
wym  udziale w zwycięskich wy 
borach pod sztandarem Frontu 
Narodowego, w  zwycięstw ie 
jedności narodu polskiego.

Czujemy to poparcie w okre 
sie. k tó ry  się rozpoczyna, w któ 

dalszy rozwó 
o rozszerzenie 

udziału mas pracujących w rzą 
: dzeniu kra jem , o wzrost dobro 
bytu najszerszych mas — bę 
dziemy równocześnie poclejmo 
wać wszystkie niezbędne k rok i 
aby zabezpieczyć nasz k ra j 
przed zagrożeniem, aby czynie 
to we współdzia łan iu i koordy 

i nacji w ys iłków  ze wszystkim  
j m iłu jącym i pokój narodami.

W iemy, czujemy że z Partią 
i Rządem, skupiony we Froncie 
Narodowym, solidarny ja k  je 
den mąż jest cały naród po lski

Po dziesięciu tw ardych i tru d 
nych latach naszej pracy nad 
budową silne j, nowoczesnej —

; cieszącej się przyjaźn ią potęż
nych narodów, Polski — może
my dziś powiedzieć, że m inął 
bezpowrotnie i nie w róci tra 
giczny wrzesień 1939 r. To 
prawda, że biednemu i słabemu 
w ia tr w oczy w ieje, ale dziś 
Polska nie jest, dzięki w ys iłko 
w i narodu ani biedna, ani 
słaba.

Mocna była solidarność i jed 
ność naszego narodu w odburio 
wie, a potem w  budow nictw ie 
nowej, s ilne j Polski.

Jakże mocniejsza, jeszcze bar
dziej scementpwana staje się 
ona w obliczu groźby w yw oła  
nej próbam i . rozdm uchiwania 
p łom ieni nowej agresji, które 
przydusi zdecydowana wola se
tek m ilionów  łudzi na całym 
świecie.

Towarzysze.
Przywozim y wam z konferen

c ji m oskiewskie j mocne, po
tw ierdzenie solidarności i przy 
jaźni, jaką ze strony Zw iązku 
Radzieckiego, ze strony wszyst
k ich m iłu jących  pokoj państw 
cieszy się Poiska Ludowa.

P rzywozim y wam słowa de 
k la ra c ji: „N arody nasze są pew
ne swej s iły  i swych niewyczer
panych zasobow. Nigdy jeszcze 
s iły  pokoju i socjalizm u nie by
ły tak potężne i zwarte jak  
obecnie. Wszelkie próby napa
ści, rozpętania w o jny i  zakłóce
nia pokojowego życia naszych 
narodow spotkają się z druzgo
cącą odprawą.“  I  dalsze słowa 
tej dek la rac ji:

„A  w tedy narody nasze, opie
rając się na1 sym patii i pomocy 
innych narodów, — uczynią 
wszystko, ażeby zniszczyć siły 
agresji i zapewnić tr iu m f naszej 
słusznej, sp raw ied liw e j spra
w ie.“

N iew ą tp liw ie  słowa te j dekla
rac ji państw pokojowych, na 
których czele stoi niezwyciężo
na tw ierdza pokoju, Zw iązek 
Radziecki — słowa, za k tó ry m i 
stoją, ja k  w iadomo hitlerow-

w anym i obecnie dla zabezpie
czenia interesów Polski Ludo
w e j, interesów narodu — w 
obliczu nowych wrogich zagra
żających pokojow i planów i 
um ów dotyczących powołania 
znowu do życia odwetowej a r 
m ii niem ieckie j.

Czuliśm y serdeczne, pełne tro 
ski i siły poparcie narodu pol
skiego- podczas obrad konferen

narodu, w pomnażaniu s iły  na
szej ojczyzny, we wzięciu przez 
każdego patriotę, przez każdego 
Polaka i Polkę, cząstki odpo
wiedzialności za losy naszej 
ojczyzny.

Ponieśmy więc przez tysiące 
zebrań, wieców i manifestacji 
— hasło pomnożenia sił naszej 
ojczyzny — hasło jeszcze moc
niejszego sceinentowania jedno-

c ji w Moskwie. Czuje to po- ' ści naszego narodu.

Z obrad tiura Wykonawczego ŚFZZ
B iuro  Wykonawcze Ś w ia to

w e j Federacji Zw iązków Zawo
dowych. kontynuując swe prace, 
obradowało 7 bm. w Warsza
w ie pod przewodnictwem G iu
seppe Di V itto rio  — sekretarza 
generalnego Generalnej Konfe
deracji Pracy Wioch (CGIL). 
przewodniczącego ŚFZZ.

Po k ró tk im  przemówieniu 
Louis Saillant — sekretarza ge
neralnego ŚFZZ, rozpoczęła się 
dyskusja naci pro jektem  refera
tu o sytuacji m iędzynarodowej 
i w ykonaniu uchwal i i i  Św ia
towego Kongresu Związków Za 
wodowych, dotyczących umac
nian ia jedności mas pracują
cych w walce o realizację ich 
żądań — tj. nad pierwszym 
punktem  porządku dziennego 
obrad Rady Generalnej ŚFZZ

Prace B iura Wykonawczego
wznowione zostaną 8 bm. w  go
dzinach porannych.

\ I I g d y  o b ó z  ¡ p o k o j u  

n i e  b y ł  t a B <  p o t ę ż n e j  j t a H  d l  M i ś

Ludność NRD potrafi obronić swe 
pokojowe budownictwo przed napaścią

W y w ia d
dziennika „Izwiestia"

z wicemin. Naszkowskim
Szta n d a r
m ł o d y c h Œ P & R T

Oświadczenie Prezydiom 
Frontu Narodowego 

Niemiec Demokratycznych
BER LIN . 6 grudnia odbyło 

się w  B erlin ie  nadzwyczajne 
posiedzenie prezydium  Rady 
Narodowej F rontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych, po
święcone w yn ikom  konferencji 
m oskiewskiej.

Na posiedzeniu uchwalono 
jednomyślnie oświadczenie, w  
k tó rym  m. in. czytam y:

— D ek la rac ja  konferenc ji k ra 
jó w  europejskich w  spraw ie za
pew nienia pokoju i bezpieczeń
stwa w Europie harm onizu je  cał
kow icie  z żyw otn ym i interesam i 
narodu niem ieckiego.

Ludność N iem ieck ie j R epublik i 
D em okratyczne j nie dopuści do 
zagrożenia przez kogokolw iek  
swego pokojowego i dem okratycz
nego budow nictw a i p o tra fi obro
nić je  przed wszelką napaścią.

K onferencja  m oskiewska pono
w n ie  dowiodła, że u boku narodu  
niem ieckiego słoja europejskie  
państwa nokoju z potężnym  Z w ią z 
kiem  R adzieckim  na czele, że m o
gą one być pewne przyjaznego  
poparcia bohaterskiego narodu  
chińskiego. N igdy jeszcze siły po
koju nie by ły  tak potężne i z je d 
noczone ja k  dzisiaj.

W ielkim  zadaniem  narodowym  
wszystkich N iem ców jest dzisiaj 
przeszkodzić ra ty fik a c ji układów  
paryskich, wym usić w yrzeczenie ' 
się re m ilita ry za c ji N iem iec za

chodnich i przez porozum ienie w  
sprawie przeprow adzenia wolnych  
w yborów  ogólnoniem ieckich do
pomóc do zwycięstwa p o lity k i po
rozum ienia m iędzynarodowego. 
„N ie m c y  do wspólnego stołu o- 
b ra d l“ — hasło to jest nadal żą
daniem  ogólnonarodowym .

Jeżeli — kończy oświadczenie 
— patrioci niem ieccy pod p rze
wodem zjednoczonej klasy robot
niczej skupią sie pod sztandarem  
patrio tyzm u, przy jaźn i m iędzy  
narodam i 1 pokoju — wówczas , 
żadna siła nie zdoła przeszkodzić  
pokojow em u zjednoczeniu N ie 
m iec, wówczas Fron t Narodow y j 
N iem iec D em okratycznych dopro
wadzi do zw ycięstw a słusznej 
spraw y narodu niem ieckiego.

M O SKW A. W dniu 7 bm. na 
łamach dziennika „Izwiestia“ 
ukazał się wywiad wiceministra 
spraw zagranicznych Polskiej

c iw ko  re k ru ta c ji młodzieży do Rzeczypospolitej Ludowej Ma- 
wskrzeszanego W ehrmachtu. U - j rla5aa Naszkowsklego, udzielony 
chwalono wezwanie do deputo- -korespondentowi warszawskie- 
wanych do Bundestagu, doma- rau tes:o dziennika, 
gające się odrzucenia układów ! Konferencja państw europej- 
paryskich i w ykorzystania sklch. w  sprawie zapewnienia 
wszelkich możliwości po ko jow e -: P °k ° iu i bezpieczeństwa zbioro- 
go zjednoczenia Niemiec. we§° w Europie — stw ie rdza '

O wiecach i zebraniach z u- w icem in is ter Naszkowski -  sta- 
dziaiem przedstaw icieli różnych nowi now-V doniosły etap w w a l- 
pa rtii donoszą także z Duisbur- ce narodow m iłu jących pokoj 
ga, U lm u i D inslak»n przeciwko odrodzeniu m ih ta ry -

„_______  izm u niemieckiego, przeciwko
... , ; próbom agresywnych s ił rozpę-

Hamon: ratyfikacja tania nowej wo jny.
układów paryskich —  Przebieg kon ferencji i p rzyję- 

. . ta przez nią deklaracja nie po-
utruełni rokowania zostawia żadnych wątp liw ości,

PARYŻ. Na łamach dziennika że reprezentowane na n ie j naro- 
„Monde“ członek Rady Repu- i dy zdecydowane są bronić swych 

zamieszcza arty - ! pokojowych zdobyczy, n ie tyha l- 
uwagę i nośei swych te ry to rió w  i granic, 
ja k im i K onferencja  dała należytą od-

Serią p ięknych zw ycięstw  zakończyliśm y pięściarskie  spotkania  
m iędzypaństw ow e. Stoczyliśm y w tym  roku  jedenaście spotkań  
m iędzypaństw ow ych, z k tórych  ty lko  p ierw sze zrem iso w aliśm y  
z W ęgram i w Budapeszcie. Pozostałe spotkania b y ł /  uw ieńczone  
w spaniałym i zw ycięstw am i naszych bokserów . Zasłużone b raw a  
zb ie ra li nasi rep rezen tanc i na ringach Budapesztu, Sofii, P a ryża , 
A n tw e rp ii. W roc ław ia , S ta lincgrodu i W arszaw y.

W składzie naszej rep rezen tacy jn e j d ru ży n y  zaszły poważne  
zm ia n y  od czasu zeszłorocznych m istrzostw  Europy. Do p o p u lar

nych już dziś bokserów — K u k ie ra . Drogosza, P ie trzyko w skieg o , 
W ę g rzy n ia k a  do łączyli ostatnio m łodzi« y  . . _ .

zapow iada jący  się bokserzy — Ponanta
nadzw yczaj dobrze  

W ojciechow ski. Ci dw aj

zd jęc iu  1 poniżej Ponanta (z lew ej) w w alce z Bostroem em  w y 
kazał w ieie um iejętności po tw ierdza jąc , że jest obecnie rla jlepszym  
polskim  pięściarzem  w  w adze lekkopółśredn ie j.

Młodzież Niemiec 
zachodnich protestuje 
przeciw wskrzeszeniu 

Wehrmachtu
B ERLIN . W Solingen (N iem- grozi ra ty fikac ja  układów pa- j prawę tym . k tó rym  się wydaje, 

cy zachodnie) odbyło się zebra- j ryskich. Pisze on, że w w ypad-1 że do naszych narodów przema-

b lik i Hamon 
ku ł, w k tó rym  zwraca 
m  niebezpieczeństwa, 
grozi ra ty fikac ja  układów

nie przedstaw icie li organizacji 
młodzieżowych, poświęcone za
gadnieniom związanym z pla
nami rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich. W zebraniu wzięło 
udział 1.500 delegatów reprezen
tujących 11 organizacji m ło
dzieżowych.

Uczestnicy zebrania jedno
m yślnie zadeklarowali goto
wość w a lk i przeciwko uzb ra ja -j wspólnocie obronnej“ , za co wy 
niu Niemiec zachodnich, prze- I dalony został z MRP.

bu ratyfikacji tych układów 
Francja utraci samodzielność 
w polityce zagranicznej na ko
rzyść Niemiec zachodnich. Ra
tyfikacja układów paryskich — 
podkreśla Hamon —- utrudni 
poważnie rokowania między 
Zachodem a Wschodem.

ONZ powinna przyspieszyć pokojowe 
rozwiqzanie kwestii koreańskiej

Przemómienie min. Skrzeszewskiego
NO W T JORK, Dnia 6 bm. w Komisji Politycznej Zgroma

dzenia Ogólnego NZ, w toku dyskusji nad sprawą koreańską, 
zabrał glos przewodniczący delegacji polskiej, minister dr St.
Skrzeszewski.

W intt»re*i« sprawnego funkcjo - | 
nowania naszej organizacji — 
oświadczył min. Skrzeszewski j 
— leży ja k  najszybsze prze
kreślenie wszelkich uchwało - 
nyeh przez O N Z n ielegalnych re 
zo luc ji. sankcjonujących agresję 1 
przeciw ko narodowi koreańskie
m u i w prowadzających blokadę j 
przeciwko Chinom  i K orei. D al- I 
sze u trzym yw an ie  ważności tych  
rezolucji zm ierza jedyn ie  do 
utrudnienia  rozw iązania problemu  
koreańskiego, uw iecznienia rozb i
cia Korci i u trzym an ia  K orei po
łu dn iow ej jako  tlącego ogniska 
w ojny w A z ji. N ależy odwrócić tę 
smutną kartę  historii naszej or
ganizacji i przejść do nowych  
w ysiłków  pokojowego rozwiązania  
spraw y koreańskie j w duchu po
rozum ienia. zgodnie z zasadami 
K a rty .

Podstawową przesłanką poko jo
wego zjednoczenia Korei jest

um ożliw ien ie narodowi koreań
skiemu zadecydowania o swym  
losie bez ingerencji i  presji ze 
strony obcych m ocarstw. W tym

^ - s, S eĈ skjeSU e v c T faSS f i  “ r  Jr " "  skomP»ikoivanU 
j a k ’ rów nież I sytuacji w samej K orei i tym  sa-

wiae można z osław ionej „pozy
c ji s iły “ .

Pragniem y niezm iennie poko
ju  i pokojow ej współpracy z 
wszystkim i k ra jam i, niezależnie 
od ich ustroju.

Dla narodu polskiego konfe- 
j rencia moskiewska była nowym, 

Hamon występował w  swoim niezm iernie ważnym po tw ie r- 
czasie przeciwko „europejsk ie j dzeniem słuszności drogi, jaką

kroczy on od la t dziesięciu. K on
ferencja wykazała bowiem raz 
jeszcze, że sprawa suwerenności, 
niepodległości i n ietykalności 
granicy polskie j na Odrze i Ny
sie jest sprawą całego obozu po
koju, w tym  również demokra
tycznych sił narodu niem ieckie
go. reprezentowanych na konfe
renc ji m oskiewskiej przez rząd 
zaprzyjaźnionej z Polską N ie
m ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej.

niu tegn zagadnieniu, w inno w y- Konferencja moskiewska u- 
po w iedzieć się przeciwko wszel- I m ocniła w narodzie polskim  
k im  profcom zagrożenia pokoju w I przekonanie, że ma on nieza- 
K orei oraz zalecić wznowienie i wodnych przyjació ł i sojuszni-

w ce" ' . k ó w  w  n a ro d a c h  m iłu ją c y c h  pokojowego uregulowania spra\vv , , n  '
koreańskie j. Dalsze .nd ra o ,a „ u  i Poko.l. a p rz e d e  w s z y s tk im  w  p o -

Zdjęcie 2 poniżej przedstaw ia  w alkę  druq ieqo  naszeqo deb iu 
tanta w m eczu m iędzypaństw ow ym  — W ojciecliow skieqo (z lewej) 
z K okkcnenem . Polak w y q ra ł spotkanie zdecydow anie daiac p iek-n\/ ryp U ~7 hrtk«;ii.

hiem u koreańskiego

odraczanie 
pro- 

doprowadzić

obecność bowiem , ja k  również 
istnienie układów  w ojskowych, 
stanowi źródło kom pliko w an ia  się 
sytuacji w ew nętrzne j i prżeszka-’ 
dza w  osiągnięciu porozum ienia

Przypominając, że przerwanie 
obrad konferencji genewskiej w 
spraw ie*K ore i nastąpiło z w iny 
Stanów Zjednoczonych m in. 
Skrzeszewski s tw ie rdz ił w  za
kończeniu:

Zgrom adzenie Ogólne, biorąc  
pod uwagę doświadczenia konfe
rencji genewskiej w sprawie In - 
do th in  i je j sukces w uregulow a- 1

m ym
w cj.

sytuacji raiędzynarodo-

De legać ja  polska poprze 
w n ioski zmierzające do ja k  na j
szybszego wznowienia w ysiłków  
nad znalezieniem rozwiązania 
problemu koreańskiego, rozw ią
zania prowadzącego do zjedno
czenia Korei w ramach je dn o li
tego narodowego państwa de
mokratycznego. 7. tych wzglę
dów delegacja polska w petm 
popiera wnioski radzieckie.

w yzw olic ie lu  Polski spod ja rz 
ma okupacji h itle ro w sk ie j i w y 
próbowanym  obrońcy je j nie
podległości.

Prowokacyjna 
„skarga44 

USA w OAZ
NOWY JORK. W dniu 6 gru

dnia na wniosek delegacji S ta
nów Zjednoczonych zwołane 

. zostało posiedzenie K om is ji
Ogólnej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych w celu om ówie
nia sprawy umieszczenia na po
rządku obrad Zgromadzenia
Ogólnego punktu pod nazwą:

. ..Skarga przeciwko zatrzym aniu 
i i uw ięzieniu członków persone- 
■ lu wojskowego Narodów Z jed
noczonych z pogwałceniem po- 

! stanowień układu rozejmowego 
i w K o re i“ .

S fabrykow anie tej ..skargi“ 
jest związane ze skazaniem 
przez Kolegium  W ojskowe Są
du Najwyższego C hińskie j Re
pu b lik i Ludowej grupy am ery
kańskich szpiegów i dywersan- 
tów. którzy w ylądow ali ze spa
dochronam i na obszarze Chin 
i zostali schwytani na gorącym 
uczynku.

W y b u c h  w u lk a n u  
S łrn m b o U

Obiecanki Mendes-France’a o poprawie sytuacji ekonomicznej F ranc j i  stały się 
w y m i „gruszkami na wierzbie“ . Ceny a r tyku łów  codziennego użytku stale rosną, 
zostają na niezmienionym poziomie. Oto fragment wiecu robotn ików zakładów  

Bil lancourt  (Francja) w  sprawie podwyżk i płac.

(E u iensp iege l)

RZYM. Ubieg łe j nocy w y 
buchł w u lkan S trom boii położo
ny na wyspie u północnych w y
brzeży Sycylii. Nad wulkanem  
unosi się potężny stup dymu 
i popiołu. Po północno-zachod
n ie j stronie w u lkanu spływają 
potoki lawy. M iejscowej ludno
ści nie zagraża na razie bez
pośrednie niebezpieczeństwo,

M m V A V A V M V . V . , . V . W M W sV . ' . V . V V .

przysłowio-  
a płace po- 
Snecma w

Foto; C A F

Podręcz nik mi l i ta ryzmu i agresj i
Na okładce postać średniowiecznego 

rycerza w zbroi na tle zielonych dolin. 
Pod tą okładką strony ziejące niena
wiścią i odwetem. Oto „Der Deutsche 
Soldatenkalender 1955“ — („Kalen
darz Żołnierza Niemieckiego na rok 
1955“ ). „Brunatna propaganda w no
wym wydaniu“  — pisze o kalendarzu 
niemiecka prasa demokratyczna.

Trzeci już raz ukazuje się w Niem
czech zachodnich „Soldatenkalender“ , 
który służy generałom hitlerowskim rio 
gloryfikowania militaryzmu prusko-lii- 
tlerowskiego i judzenia młodzieży nie
mieckiej: „Dziś — oświadcza w śl i
wie wstępnym — marszałek hitlerow
ski Rotter von l.eeh — stoimy w obli
czu włączenia Niemiec zachodnich do 
Wspólnoty Obronnej. Nowe, młode po
kolenie ma spełnić swą powinność. My, 
starzy żołnierze możemy życzyć so
bie. by w nowym wojsku byt ten sam 
duch, jaki panował wśród żołnierzy w 
czasie dwóch ostatnich wojen“.

A jaki to ma być len „duch“  w no
wym Wehrmachcie — ujawniają dal
sze karty.

Oto SS mann Frich Kern (autor k il
ku książek reklamowanych w kalen
darzu) chełpi się tym, że pułk pan
cerny SS, w którym służył podczas 
wojny, opuszczając wieś ukraińską 
zrównał ją z ziemią. „Gdy w związku 
ze strategicznym skróceniem frontu — 
opowiada autor — byliśmy zmuszeni 
znów ewakuować wieś, wrzuciliśmy ża
rzące się węgle w suchą słomę. Aby 
nikt nie znalazł tu więcej dachu nad

głową“ . I w tym stylu autor ciągnie 
opowieść o „bohaterstwie“  pewnego 
zbrodniarza wojennego w randze Un- 
terscharfueręra SS, lżąc przy tej oka
zji na każdym kroku naród ukraiński.

Część „historyczną“ kalendarza re
prezentują opisy walk w Prusach 
Wschodnich, „Warthegau“  i na Śląsku 
oraz „sprawozdanie z przebiegu plebi
scytu w. Prusach Wschodnich“ , Rozwa
żania „historyczne“  kończą się żąda
niem' zwrotu. „Prus, Prowincji Po
znańskiej i oczywiście Górnego Ślą
ska“ .

Uzupełnieniem tych żądań są rosz
czenia kolonialne. Soldatenkalender 
wplata je w życiorys h. generała von 
Lettow-Vorbeck, który jeszcze przed 
pierwszą wojną światową dowodził 
wojskami cesarskimi w niemieckich ko
loniach w Afryce. Dziś gen von Let- 
tow-Vorbeck- ma lat osiemdziesiąt i 
jest znów sztandarową postacią nie
mieckich pretendentów do kolonii.

Odwracamy dalsze karty: Zdjęcia z 
pól bitewnych, zdjęcia cesarskich i hi
tlerowskich sztandarów wojennych, l i 
sta generałów Wehrmachtu i SS od
znaczonych najwyższymi orderami hi
tlerowskimi. Wreszcie nowy artykuł, 
który chwali „nową erę atomową“ . 
Autor tego artykułu stwierdza wręcz, 
że należy „przygotować żołnierzy nie
mieckich do działania bomb atomo
wych. Żołnierz powinien poważnie i 
spokojnie zająć się faktami, które 
przynosi era atomowa“.

Wertujemy dalsze strony: Portret 
Doenitza w pełnej gali admiralskiej, 
tekst ostatniego komunikatu Kwatery 
Głównej Wehrmachtu z 9 maja, który 
wzywa do „bezwarunkowej wierności“ 
wobec hitlerowskich Niemiec; kilka or
dynarnych anegdot żołdackich i wresz
cie długi spis „organizacji żołnier
skich“ . Lista ta obejmuje 711 organi
zacji wojskowych, w tym 6 organizacji 
SS, między innymi także „Związek 
Trupiej Czaszki SS“ . W poprzednim 
kalendarzu na rok 1954 wymieniono 
liczbę 528 czynnych organizacji mili- 

.tarystycznych. Tempo wzrostu ugru
powań wojskowych szybsze jest niż w 
którymkolwiek roku potajemnych zbro
jeń w okresie poprzedzającym dojście 
Hitlera do władzy.

Nadrzędną organizacją militarną w 
Niemczech zachodnich jest centralny 
„Związek Żołnierzy Niemieckich“ , kie
rowany przez jednego admirała i k il
kunastu generałów hitlerowskich. Zwią
zek pdsiada 2.500 oddziałów, ale tyl
ko 110.000 członków. A więc stosun
kowo niewiele, jeśli wziąć* pod uwagę, 
że w Wehrmachcie służyło z górą 6 
milionów żołnierzy. Liczby te wska
zują, że b. żołnierze Wehrmachtu w 
swojej masie nie kwapią się zbytnio 
do odegrania znów roli mięsa armat
niego w imię interesów imperializmu 
niemieckiego i amerykańskiego.

Zbliżamy się do ostatnich stron ka
lendarza, na których widnieją oświad

czenia polityków bońskich, nieoficjal-j 
nogo ministra wojny Blanka, wicekan 
clerza Bluechera i innych.

Dość już tej zbrodniczej lektury. Da 
rujmy ‘ sobie cytowanie'' apelów boń
skich ministrów wzywających „żołnie
rzy do czynu“  w zjednoczonej pod bu
tem hitlerowskim Europie, dość roz 
ważań na temat „wiecznych wartość 
ducha żołnierskiego“  i opisów boha 
terstwa zbirów SS. Cierpliwość ma 
swoje granice. Obrzydzenie i oburze
nie jest silniejsze od obowiązku dzień 
nikarza pragnącego poinformować Czy
telników o tym, co dzieje się w Niem
czech za amerykańskim kordonem.

Uczucie gniewu ogarnia także tych 
dla których przeznaczony jest „Soida- 
tenknlender“ , to znaczy młodzież za 
chodnio-niemiecką. Na jednym z ze
brań urządzonych przez wysłanników 
Blanka ktoś z publiczności na apel 
„młodzież pod broń“  odpowiedział cy
tując znanego postępowego poetę nie 
mieckiego. Brechta: „Kartagina prowa 
dzila trzy wielkie wojny: po pierwsze 
była jeszcze wielka, po dftigiej — by 
ta jeszcze zamieszkana, po trzeciej — 
zniknęła z mapy świata“.

Naród niemiecki rozumie ostrzeże
nie Brechta. Dlatego „Soldatenkalen 
der“  — mimo ogromnej reklamy — 
niewielu znajduje nabywców. Dlatego 
boński minister wojny. Blank, musia 
wiać z zebrania, na którym zamierza 
propagować Wehrmacht, aby w naj 
bliższym szpitalu leczyć otrzymane si 
niaki i rany.

(a. ni.).

flhrachunki lehkoatlptyr/ne z  ¡¡wiórami (1)

Postępy młodych biegaczy
Lekkoatleci nasi mają za so-1 m biega bardzo dobrze. Jej re- 

bą rok ciężkiej pracy, która I zul-tat 43.6 niedawno jeszcze 
przyn iosła im  piękne na ogół [ byt nieosiągalny d la  czołowych 
rezultaty. Lekkoatletyka- poi- w Polsce zespołów seniorów, 
ska awansowała o k ilka  miejsc | W arto również poświęcić 
w h iera rch ii europejskie j; pa- ; k ijka  slow Klozemu. Ten ch ło
dło  w ciągu roku 14 rekordów j piec ma dopiero 16 lat. T re- 
Polski; na m istrzostwach Eu- j nu je pod okiem b. reprezen- 
ropy Janusz S id ło zdobył i tanta Polski Lipskiego, którego 
pierwszy w h is to rii naszej lek- | am bicją jest. by Kloze osiągnął 
koa tle tyk i złoty medal. Poza j to, co nie udało się... jego tre - 
tym  lekkoatleci m ają do za- j nerowi.
notowania na swym  koncie | C iekawą postacią jest też 
w iele sukcesów m iędzynarodo-1 K artick i. k tó ry  niedawno zm ie- 
w ych. 1 ni) barw y klubowe (przeszedł

Zasłużyli na pochwałę lek- j do AZS). Jest on nadzwyczaj 
koatleci — seniorzy, wśród j s ilny i po racjonalnej zapraw ie 
których jest w ie lu b. m istrzów j pow inien stać się dobrym  bie- 
Polski — ju n io rów , świadczy ! gaczem. lepszym chyba niż ci, 
to o praw idłowości rozwoju I którzy wyprzedzają go dziś na 
tych zawodników. I liście najlepszych na 200 m

Czy są wśród nich następcy ! (czas K arlick iego  23.0). W iele 
akadem ickich m istrzów świa- : może on też osiągnąć na 400 m. 
*-a Stawczyka. Potrzebow- W yn ik i naszych m łodych 
s kiego. G raja, Adamczyka; re- j 400-met-rowców w te j c h w ili 
kordzistów — Chrom ika. Ma- | nie są świetne. Taką samą sy- 
cha. Ożoga. Lomowskiego, Le- j tuację obserwujem y wśród se- 
wandowskiego; fina lis tów  mi- : n iorów  (400 m jest jedną z 
strzostw  Europy — Ruta Wein- j najsłabszych konkurenc ji na- 
berga; rekordzisty -i m istrza szej lekkoa tle tyk i męskiej). 
Europy — Sidły? 1

Postaramy się na to pytanie 
odpowiedzieć w k ilk u  a rty k u 
łach. Zaczniemy omówienie sy
tua c ji wśród naszej młodzieży 
lekkoatletycznej od biegów 
kró tk ich .

Dotychczasowe

<ss)

io n  m

m istrzostwa ;

Rok. świata — Owens  
Rek. Polski — Kiszka  

i  Rek. jun io rów  ZSR R  — 
j K oeitadze  

Rek. Polski iun . —
Polski jun io rów  nie zwiększy-' ! 19£ “ rek 
ły  naszej dobrej czołówki ! 
sp rin te rów  (w tym  roku naj- I 
lepszy czas osiągnęli: 100 m —
Schmidt i Baranowski 10.5 ;!
S tawczyk, K iszka i Ho ła jn 10,6, i 
200 m — Stawczyk 21,4).

Mach II, Szczęsny oraz 
kordzista Polski ju n io rów  
1951 roku Kaczmarek 
również W alendzik i

W oźniak Bud. W -w a  
Szczepański Bud. 

Stalinogr.
K a ii.c k i Z ry w  W -w a  

woj.
K u b ik  Bud. Opole 
Mach ITT Bud. Gdańsk  

Szm urło Bud. W -w a

re-
z

jak 
Budzyń

ski nie doszli do kra jow e j czo
łów ki sprinterów .

Dopięto teraz możemy zano- 
tować trochę lepszą sytuację 
wśród młodych szybkobiega- 
czy. Woźniak (100 m — 109 i 
200 m — 22.4) n iew iele ustę
puję naszym najlepszym sp rin 
terom K ilka  razy nawiązał z 
n im i dość wyrównaną walkę.

Jak widać z tabelki na jlep
szych w yn ików  obok Woźnlis
ka wyróżnia ją  się w biegach 
kró tk ich  jego koledzy zrze
szeniowi Nic też dziwnego, że 
sztafeta Budow lanych 4 x 100

200

św. Patto-n 
P. Staw czyk  
,m ZS R R 1 M arin  
P. jn . W oźniak

i 1&54 — W oźn iak  Bud. W -w a  
S zczepański B ud . S ta l. 
S z m u rło  B ud . W -w a 
K loze  A ZS  W -w a 
Bożek Z ry w  L u b i. 
D y tk o w s k i G ó rn . S ta l. 
K u b ik  feud. Op.

400 m
] R. św . •— R hoden 

R. P. -  .Mach
i R In . ZSRR — B o n d a re n k o
1 R P. jn .  — D y tk o w s k i 
j 1954 — D y tk o w s k : G ó rn . S ta l. 

S iw e k  C W K S  W -w a 
K lo ze  A ZS  W -w a 
J a rn a th  G w .
H o p fe r  Sp W -w a 
K u b ik  B ud Op.

10.2 
i 0,5

10.8

10,0
10.9
10.9

11.0
11,0
11,0
11,0

20.2
21,2
21,6
22.4
22.4
22.7
22.7 
22,3
22.9
22.9
22.9

45.3 
43.0
50.7
50.4
50.4
50.8
50.9
51.4
51.5
51.5

Ponowne zwycięstwo hokeistów Banika 
w Stalinogrodzie

STALINOGRÖD. Rew anżowe spo 
tkan ie  hokeistów  B anika Choi n u 
tov i G órn ika StalînôtiPôd roze  
gra n e  we w to rek  na Torsta lu  za

kończyło  sie ponowrnym  zwvcîe- 
s 1 wem Czeolm -łłowaków. Tvm ra 
zem eo.ście zw y c ię ży li 5:2 (3:1,

Pięściarze Rudej Hvezdy na polskich ringach
Do Polski przybyli pięściarze h |6 bm. w Warszawie z repre- 

czechn«łi>wacev. reprezentanci ¡ent.ar.vjna dr.rżvna ZS Gwardia. 
Z i?esjo"lH sportowe«« Ruda W drużynie pięściarzy Rudej 
H v ezd h tio.ście wakv;.c bycia 9 ! Hcezdv zna id u ] a 
bm w Lodzi 7. Gwardia Łódź 12 prezeritanei CSU - 
bm. w Gdańsku z Gwardią Gdańsk I chara i Icanus.

ic  in. In. re - 
M a jd lo c h . Za-
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